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ARTRETYZM 
pows{aje wskutek złej .przemiany materii 

Zanieczyszczona krew może nie wykazało, że w chorobach 
powodować szereg rozmaitych na tle złej przemiany materii, 
dolegliwości: bóle artretyczne, chronicznego zaparcia, kamie
wzdęcia, odbijania, bóle w wą niach żółciowych, żółtaczce 
trobie, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 
apetytu, skłonność do tycia ,,Cholekinaza" H. ftiemojewskiego 
plamy i wyrzuty na skurze. Broszury bezpłatne wysyła labo
Choroby złej przemiany materii ratorjum fizjologiczno-chemicz. 

P ·1 OTR KO·. w_s Kl j~s~t:io~~.gR~~ro~:i~~śi~~s;~~ ,,Cholekinaza" H. ftiemojeWskleao 

I 
z. naturą kuracją jest normowa- Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 

·------------- nie czynności · wątroby i nerek. apteki i składy apteczne. 
Adres Redakcji. i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 teł. 10-21. Drukarni 10 65. Dwudziesfolefnie doświadcze-
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a arg sowie·c o-jap·ońs i 
t , 

-- . ·Moskwa ·przrznaie sie do pomocr, udZielanei Chfnom 
• J MOSKWA. Am. japoński w 
Moskwie; Szigeniitsu zjawił się 
w• ludowym komisari~cie spraw 
zagranicznych i zgłosił prQtesl 
rządu japońskiego . z powodu u• 
~iała sam.olotów sowieckich 
w toku działań wojennych w 

iadnego protestu ze 'strony Ja
ponii. · 

Chinach.. . 

Komi$arz Litwinow zazna
czył •dalej, -że- do niedawna je· 
szcze armia chińska zatrudnia· 
ła wicia fachowców wojsko
wych . pewnegó moearstwa, z 
kt6rnn Japonia obecni~ uh·zy

• Am. japoński powołał się na muje jak · najbliższe stosunki, i 
fakt . wylądowania samolotu że wskutek tego rząd sowiec· 
ppchodzenia sowieckiego w ·o- ki nie · przyjmuje do wiadomo· 
brębie · stanowiS'k japońskich, ści _t:rotestu japońs~iego. 
przy czym pilot tego samolotu, W ostrym tonie Litwinow 
rówłlież obywatel sowiecki, ze przypomniał zatrzymanie pocz· 
inać miał przed władzaJni ja- 1 
poriskimi, . iż został wvsłan..r do towego samo otu sowieckiego . . „' 7 przez władze mandżurskie, za· 
anaii chińskiej, gdzie brał u- trzymanie okrętu sowieckiego 
•lat w działaniach wojennych ,,l{uźniecstroi"• wraz ,z załogą 
Pod c:hi6skim dowództwem. 
Według wydanego wczoraj i pasażerami, oraz wstrzyma· 

szeregach armii chińskiej t. , skich kołach politycznych wiei niE: wybitnej pomocy udziela· 
„ochotników" z różnych kra- kie wrażenie i są komentowa- nej armii chińskiej przez· So
j6w" wywołały w mos ki ew- ne jako pośrednie potwierdH- I wiety. 

Bohltir Zwiqzku Radzieckiego 
, ugina się pod ciężarem osk·arżeń 
MOSKWA. Sprawa prof. 

Schmidta nabiera coraz więk· 
szego rozgłosu. Koła dobrze 
poinformowan·e twierdzą, iż sy 
foacja sowieckiego uczonego 
jest wręcz beznadziejna, bo
wiem zarzuca mu się ni mniej 
ni więcej tylko unicestwienie 
bez mała .połowy fioły sowiec
kiej Oceanu Lodowatego. 

Czynniki rządzące, a także 
partyjne twierdzą, iż przez sa· 

botażową działalność dotych· okazał się bezuZyteczną kupli 
l'zasowego „bohatera Związku :Zelastwa, wym-.gającą c:o parę 
Radzieckiego", okręty : „Mały· dni generalnego remontu. . 
gin", „Siedow" i „,Sadko" z Ponadto uczestnicy wypra• 
załogą ponad 200 ludzi, skaza· wy Papanina, twierdzą podob• 
ne są, w chwili ąbecnej na nie· no, iż w czasie postoju „Jer• 
mal całkowitą zagładę. maka" w Tallinie, Schmidt 

W dalszym ciągu zarzuca się kontaktował się z jakimiś ta•; 
Schmidtowi, iż dopuścił on. d.o 1· jemniczymi ludźmi, którzy -
tego, aby największy łamacz wedle relacji tychże papani• 
lodów, jaki znajduje się w po- nowców - byli niewątpliwie 
siadaniu. Sowietów 0 Jermak." „trockistami". . 

urzędowego komunikatu . seł· me przez Mandżukuo spłat za 
wieckiego komisarz Litwinow .kolej wschodnio-chjńską, ktore 
odrzu~I . protest jaP.(>ński, jako to spłaty były gwaraiitowane 

nieuzasadniony, ' .aświadczaj~t: przez rząd japońsltj. . „ . !·.·,-,O). ..·os" s1·e. z . P·DCIJr·otem. do· -Polsk. I~ ' lli. ·m. · że· Sowieły •• -wolne ód · OśWia'dczenie Litlfinow... it . 
wszeWego rOdiafa zobowią- So\\<iety Sł\ . wo ne ocł jakich· 1: 

1a4 .Webec Japonii1 jes1i chOdżi kolwiek bądź · ~o\)()wiązań od- ~ ·1· LI · • J I I · · · · I k• · 
• ''fosta~ ·111ateriałów wojeu- dO~nie do d9~taw amunicji i 1elWJJ11t ' IRC!fv.łn " Dll 1me1t.Cle ang1e s 1m 
nych . "dla Chin i te· w armii materiału wójennego dla Chin LONDYN. W czasie godzin} 
cbinskiej. walczy · zn~cziia. ilóść I oraz powoł.ywęnie slę ~owiec· przez.naczonej do interpe .. lacj! 
echcitników z różnych krajów,. kiego l!;omisarza spraw zagra- I poselskich Izba Gmin była wt· 
co .~oty~hązas me wywo~ywało nicznyeh na ' fakt obecności w downią niezwykle burzliwego 

incydentu. I szy . z lewej na prawą stron• 
Poseł socjalistyczny, Paweł 1 Izby, podszedł do posła Bover'a 

Emanuel Shinwell, były mini- ·1 i wymierzył mu policzek Wśród 
ster górnictwa w gabinecie ro- ogólnego zdumienia Izby Shin· 
bc,lniczym, który jest Żydem t I well dał znak Boverowi, by wy 

tlorderst(l)a I·, ·r· obunk1·· (I) Pale.stvn1·e ~~ór~~li~o~z~ls~[ze%~~~ei~~ ; G~ł j:d~~ t!n :~fuis~~:Z!i~ wał w kwestii przywilejów dy- I poruszył, Shinwell wrócił u. 
ploma~ycznych, przyznanych o- swoje miejsce. 

I · · · I k I • ·· 1 • · b k·.w. statnio głównemu pełnomocni· Zwracając się do speakera. rwawv sza rewo UQDDIS IW ara J lu1 '; kowi rządu gen. Franco w Lon- który udał, że nic nie wiclzf i 
KAIR. z Jerozolimy donoszą p8$8żerowie ~ostali zabici, a Uadi Ara rewolucjoniści wpro- dynie, ks. Alba. nie słyszy, Shinwcll wyrażił 

o li~znych napadach na wsie szofer i młoda dziewczyna ja- wadzili pewnego bogatego mie Niezadowolony z odpowiedzi swój tal wobec Izby, że się 
przez drobne oddziały rewolu- dąca tymże autGbusem uprowa !lzkańca, podejrzanego o szpie· po~sekretarza stanu w F ?"eign 1 uniósł, ~prowokowany przez 
cjonistów dla zaopatrzenia się dzeni i następnie zamordowa- gostwo na rzecz władz. Policja Office, Butlera, poseł Shmwell : okrzyk posła Bovera i z pokorll 
w żywność i pieniądze. ni. Zwfolti ich, znalezione przez 

1 
odnalazła później jego zwłoki, zarzucił mu „humbug" . i „hipo- przeprosiwszy speakera opukił 

Na drodze z Haify do Jero- polic;ę, przewieziono do szpi- i mające ręce i nogi skrępowane. kryzję", na co poseł konserwa· Izbę. . 
zolimy zos~ały zatrzymane dwa tata w Haifie dla dokonania W pobliżu wsi Genigar pod· tywny komandor Bower zawo- Po jego wyjściu poseł Bover 
i,\uto~usy arab~kię,· których pa· autopsji. ralono iraski rurociąg naftowy . . lał pod adresem posła Shin- złożył oświadczenie osobiste, w 
sażerów ograbiono. Szereg kolo~ii żydowskich W pobliżu dworca w Akka po· . well'a; „WynoŚ się z powrotem którym uznał, że jego uwaga. 
Między Safed a Akką napad ~ył ostrzeliwany nocą, jednak~ $trzelony został niejaki Hasan do Polski". pod adresem Shinwell'a była 

nięto na autobus żydowski. 4 I że odbyto się bez ofiar. W Atya. Sprawca zamachu zbiegł. Wówczas ShinweM przeszedł prowokacyjna i oświadczył, te 
gdyby poseł Shinwell nie opu• 
ścił Izby, to by go niewątpliwie Proces o znesłamienie min. GraboflJskiego ~~!~~P·~::::.wy· 

. Sild Naiw1iszr ~cześciowo ucbJlil w1rok na adw. Szumańskiego na Litwe 
GłMna sprawa adw. Wacła· ment6w i dla uzasadnienia tego l był zarzut, te za. czasów m.itt. J re swir: poczynania podejmował KOW:NO. Walcząc ~ da~· 

wa Szumańskiej!o znalazła się wniosku J>cosi o zamknięcie I Grabowskiego resort Minister- dla efekciarstwa. I szym ~iągu ?ardzo ~ner~u:t~te 
ll'CZOraj przed Sądem Najwyt- drzwt: stwa Sprawiedliwości stał się ' Pod adresem organów wymia i r~e!a"kanu ~zmozon~J z"':: 
szym. Jut przy drzwiach zamknię. - . najbardziej znienawidzoną ga- ru spraw. iedliwości postawiony, l~t n k~ . omul~yczni~t pak~n 

~ozprawa, kt6rej przew9dni tych prok. Nissenson uzasad- i łęzią administracji, że została był zarzut, że stosowane meto- 1 ews teJ, d ·ł a ·ze .< 1 ews tie 
ciył sędzia S. N. Jamontt, roz· nial swój wniosek. Przy narażona na szwank ~iezawi- dy demoraHzująco oddziaływu prz~prowa. zi Y szere~ aresz o• 
poc"zęła się punktualnie o gą~ drzwiach iamkniętych zostało 1 sło~ć sądów, że metodą się sta· 1 ją na prokuratorów, że powaga w~n w k~ązku z r~b"o·~ą dywer 
dztnie to rano. Fotel prokura· tet ogłoszone postanowienie Są I ło wszczynanie spraw t. zw. bez I wymiaru sprawiedliwości obni- 8f1!1ą, or:'at k?hUDIŚdt, ·ko;z.y• 
torski zajął prok. Nissenson, du Najwytszego. · dowodowych, a to celem zastra ~yła się s .a1ą_c z ~s 01~ · wy ~ze na 
który na wstępie rozprawy zło W każdym razie cały dalszy szenia poszczególnych jedno- Niektóre z ustępów dotyczyły Lild~Ć usiłog~ab .o~tatmo poprtl 
t.ył wniosek. ciąg rozprawy, nie wyłączając stek. dyrektora departamentu Kry· wa zt ener icznteJ. . 

Prokurator, stwierdziwszy, te przemówień stron, odbywał się chowskiego, o którym napisano, W Poniemuniu policja aresz· 
zarówno w Sądzie Grodzkim, przy drzwi'-ch otwartych. List zawierał także ustęp, w że jest człowiekiem papiero- lowała · jednego 2:e znanych 
,'ak i Okręgowym sprawa toczy Sędzia-sprawozdawca wygło- którym autor mówił, iż przy wym, bez rozumu i serca, a nie .,techników" komunistycznyc:;il. 

ł b f obecnycli warunkach nie trud- kt · d t ł · k t W K · z· 1 · G · ła się P"ZY d.rzwiach zamknię- si o szerny re era.t sprawy, z ore o yczy y wtcepro ura o- owrue na 1e one1 orze '!I • - k' ik tto będzje min. Grabow&kiemu s o W · d t.. t · zl'k 'd tych, oświadczył, - ze w instan· tórego· wyn' a, · że:· . • . ra . . w arszaw1e . o spraw souo ę wieczorem 1 w1 owano 
cji kasacyjnej wobec ogranicze W listopadzie ub. roku adw. uzyskac wyrok skazu1ący au· politycznych Piotrowskiego, o całą jaczejkę komsomołu, arę· 
ńia rozprawy li-tylko do zarzu Szumański przesłał do rąk wła :ora, ieśli zarzuty ie!.!o choć którym autor listu napisał, ze sztuiąc 7 dziewcząt- i chło~ów. 
t6w kasacyjnych nie widzi po- snvch ministra Snrawieditiwości w iednej setne j części nie oka- jest człowiekiem wiecznie złym, W Szawłach zatrzymano ktt· 
trzeby zamykania drzwi na ca- Witolda Grabowskiego ' list, kt6 żą się prawdziwe. wiecznie aroganoko usposobio- riera, który wiózł do Kłajpedy 
ły przecią~ rozprawy. Choozi-

1 
ref!o pewne ustępy stały się Omawiając działalność min. nym, bez stabilizacji psychicz· transport bibuły. Transport 

łoby tylko o zamknięcie drzwi pccl "":awą al~tu o~kar::enia.. . . ~rabo'Yskic.>,~o, ;id v. Sz~m:ński l nzj i zawo-do'!e j. znai.dował się w dwóc? dużych 
orn oniawiuiu .ne_w.ą.ych frag- Międzv. mnyim postaw10nv pisał, ze mm:. Gra.how 1'.1 ntekt6 (Dokończem.e oa tr. 6-~j) wahzach P.O 25 kg każda., 

L-----------------------------------·------------..;....--.:.----.. ..... ------------------_,,...._........_......,...,.. _______________________ ....,........,...._ ____ ........, 

Świeżą nałtalinę 
poleca: Skład 

środki chemiczne do rzechowania 
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z a • Cz 
irwio a zialalno „, mn7 iszości w Czechos owacr - Zwieks1one ap tvlr. - „ maiznr 

kąs -k" la rzeciei Rzeszr. - Na czria pomo' moga Ctesi liczrć? 
W dzienniku paryskim „Paris 

Soir" uk11.Zal się c;ckawy artykuł 
o Czechosłowacji, ht6rego autor 
usianowia się nad tym, jaki bQ· 
cizie los fago państwa, gdy z.aata· 
kują je Niemcy. 
Po zhitleryzowaniu Austrii 

śprawa niepodległości Czecho· 
słowacji nabrała palącej aktual 
ności, albowiem dla nikogo nie 
ulegało wątpliwości, że na kraj 
ten, otoczony prawic ze wszyst 
kich stron przez Niemcy, skic· 
ru;e swój apetyt Trzecia Rze· 
sza. 

Po rozbiorze monarchii 
austro-wegiersk~ei 

ską - 186.000 dusz, mniejszość wszystkie inne partie mniejszo ·doskonale zagospodarowalle i J neJ (Franc1a 560.000}, posiaiła· 
rusinską - 550.000 dusz, mniej· ści niem:ieckiej poza socjalista które mogą bardzo łatwo zasp<> l 'ą po-nad 2.600 bo;o·wych samo· 
szość węgierską - 692.000 mi, tworzy najliczniejszą grupę li koić potrzeby armii liczącej na .lotów (Fran-cja 1.500) i. mogą 
dusz, nmiejsz-0ść niemiecka - w parlamencie, bo na 300 pos· wypadek wojny półtora milio· zmobilizować w rµie wo;ny. ~4 
3.300.000 dusz. łów liczy 57. na dobrze wyćwiczonych i zdy· milionów łudzi (Francja 8 m.ilio 

nia1·szas·c·1 dftmag=1·2 Rząd czeski ni: ~oże w ta-, scyplitto'-Vanycb tołnierzy. uów}. . • oda 
n;; v v v Ił den sposób zgodzić się na żąda Do tych hczb na:lezy d· 

~a auton~m:.a· nie autonomii. wysuwane przez WaiPll a pomoc je:::zcze, że Niemcy zna;~u!ł\ ~ę 
-"j v Niemców sudeckich, poniewat • . • od kilku lat w pogo'·owm wo:-

Niezwykłe to zjawisko tłum.a :musiałby udzielić autonomii . M}rno to a~. nlenuecka. ~ jenn,ym i te . przy formowa11!u 
czy się tą okolicznością, ?.e Cze równict i innym mniejszościom nH>S1a~y ~cięs.w~, ponL~az arnli1t 1Ąolnef do ofen~Y'VV nie 
chosłowacja była w ciągu wie· co by się równało skreśleniu ~ wc1ele;uu Austru d() Nic~ za.po;uma.ły o uf0Ttyf1focr.v-aniu 
ków punktem zetknięcia się Czechosłowacji z mapy Euro- m1ec, po·siada ona doskonałe '!ranicy francuf.'fo1cf, coby po~ 
różnych ras i narodów, a po py. punkty .slrategic.zne, oraz była: w~.żnie ut.rudn!ł? działalność .ai: 
wojnie za względów politycz· A Trzecia Rzesza nie rezv~· ~~ po~1erana p~zez. :Węgry 1 11111 fra.n·cuskleJ. ~o·z~ tym s1~ć 
nych i gcograiicznych przydzie· nuje ze swoich zamiarów, albo i1en1cow sudeckich. doskonałych au.os.rrd . da1e: 
lono do niej kraje zamiesikiwa wiem Czechosłowacja jest o Czechosłowatja mogł.aby wó zmQ-~-oryziowanym .pddziaJom 
ne przez inne narodowości. wiele sm.'l.cznieiszym kąskiem wczas liczyć na pomoc Rosji nwżliwość ba.r~o s.zybk1egó 

Po wojnie nastąpił rozbiór Rząd czeski prowadził takĄ niż Austria. Posiada ona bo- :m-vleckiej i Fraocji, które nie· ryorus:zania się i szybk-e;fo dz!::i 
dawnej monarchii austro-węgier politykę, aby nie drażnić mniej wiem poza bo!ł,actw·ami natural j~dnakrotnie zapewnia;łv. że łania w .zagro:ionych punktach 
skiej z której wykrojono cały szości, mimo to każda z nich nymi i bo~atym przemysłem nie _pozwolą naruszy~ mepOO.le· 
si:ereg nowych pa11stw. Jednvm domaga ię autonomii. Na{·. również i wielkie znaczenie str.t 1fosci Czechosł1owacµ.. <o 11ow~1rzrma 

kanr. H. t:era z nich jest Czechosłowacja. Zaj bardziej .zat ożywioną dzfo.b • tegiczne dla Ni:amiec. Wystar· Mimo to pomoc ta jest me<:· 
muje ona obszar 140.000 ki.lome ność wykazuje mniejsz-0ść nie· czy rzucić okiem na mapę Eu· no w~tp.Jiwa. Sowiety nie mo· 
trów kwadratowych i liczy 14 mieC'ka, która stanowi 20 pro· ropy, aby zrozumieć że powie· ;łybv przysyłać do Czechosło· W tych warunkach pomoc: 
milionów ludności, z której 33 cent ludności i zamieszkuje dzenie Bismarck.a, że „kto po- wa~ji t;cłnierzy be:r: zgody P.ol· ·-, rzyrzec~ona Czechcdowa.-cji 
proc. stanowią mniejszości na· przeważnie Sudety, przylcga!ą· siada Czechosłowację, posiaida ~ki i Rumunii, ponieważ nie po· przez Fra.n.cię stałaby się nier~· 
rodowe. Poza rodowitymi Cze· ce bezpośrednio' do Niemiec. Europę", jest słuszne. Zajęcie siadaiłf. bezpośredn!ej granicy z alna, gdyby i inne mocarstwa 
chami (7.300.000. mieszkańców) Mniejszość niemiecka posiada bowiei;i Czec?~słoy1!'-cji dał~by Czechos~ow2:c;ą. Sowiety jed· nie przyszły jej z pomocą. Prze 
i Słowakami (2.400.000 miesz- swoją partię hitlerowską i swe· kolo:1ai.ne mczl1wosc1 dla sk1~0 nak pos1ada11.\ bazy loln1<':l:e w 1e wszys'kim wchodzi tu'aj w 
kańców) posiada Czechosłowa· I óo wodza Konrada Henleina wania ekspanćlji niem.iec'kiej w Czechosło'\vacji i dzięki pomo· rachubę Anglia. Premier Cham 
cja mniejszość polską, liczącą 

1
1 tóry po<l'czas wyborów w rok~ kie.runku Bałkanów, Polski i cy sO'wieckiej floty powietrznej berlain w swym os~tnim prze 

81.000 dusz, mniejszość żydow~ 1935 uzyskał 1.250.000 głosów i I Rosji Sowi ·ckiej. a~a cz.eska będzie mc~ąa dłu mówieniu wygłoszonym w par· 
który działa na komendę Ber· 1 Gd b • żeJ stawiać opór nanashtikowi. lamencie da.ł wyraznie do zro--

Kalendarz dnia 
lina. Jl J 011 D!łmGr„„ C~ się zaś tyczy Francji &"V· zumienia, te Jego kraJ, któreg? 
Rząd stara się wszelkimi ~m I p i- k ka b tua.cia jest barc;.z·o powtltn.a. Po armia z dnia na dzień nabiera 

SRODA 
kami . h . . dz' ł 1 ·ść .rzypuvćmv .• że. ta tv', o ra moc ll'.ilitarna Fr<Wlcii dla Cze· n.a &ile, me JXlZWOli Hi'lel'Owi 

. . z~ .am?waic _,_! • tai a no . I na pr.z.ez ~.chtykow bitlerow- chosłowaic1'i v,nrratałaby się w na n·"~··" a"\va.nturę w Europ1"e m.meJSZ01:1Cl ruem e1.41eJ w nor k. h · d · ż • d • ·' ..... „.,, 
Julbn· m.a:lnych czasach stosunki llA pe 1 ~ ie d zab ~i:iC zieh, eł rue ~ a się tym, te naletałoby -o-0d1ąć den $ro·dkoweJ. Jest to bard'P"ł wai 'Celestyna, 

ny. 
Słowfań;lds 

bora bł. 

· · b · ł ż ł Al lun z 0 Yf;; zec os owacJt przez sywę przeciwko Niem<:om i ne i chyba powstrzyma Hitlera 
Swię 0 bo 1!1acze1 ~tj1ę u 0 Y Y· A e zwycięstwo wewnątrz kraju i wkroczyć n~ terytorium nie- w ie~o zapędach. 0

' ':~~ po z d eryzow~ruu u I że wówczas Niemcy wyślą do mieck~e Ale armia francuska I jut teraz polifycy nłemłec· 
:i~~~e;~moi ;:~:iJa:;:. są na I Ckzechosłowacji ekspedycję woj dzię!d- ~ii;U Maginota i uformo-- cv o§wiadczaja, ie nie ma'.ą za KWiECIEtl 

Słońca wsch. 5,2, 
zach. 18.17 

Ksl~zyc:a wschód: 
8.38. zach. 0.11. 

KRONIKA mSTORYCZNAs 
1364 K'.lzimierz W. zakłada Akade

mię krakowskl\-

ov;ą. • • waniu JeJ pod względem defen„ niiaru przylcładać cgrua do be· 

Parł„, Hente·na . Gdyby Czecho5łowac1a rre sywy jesl di)skonate przygoto- czki z or<ochem i te nie zam.i~ 
l1 I otrzymała wówczas pomocy z 

1 

\vana do obronv ł pod tym rzafą zbrojnie rozwią<!ać ugad 

1551 Zmarła Barbara R'.ldziwiłłówna. 
tona Zy!!munta Augusta w 5 
mies. po koronacji. 

Od ubiegłego tygodnia paa-· z~~l\trz, .m1!siałaby wskutek \Wględem nia. k~los~lną prze· "le:ri1a Niemców sude-ckich. O· 
tia. Henle-ina, która wchłonęła nierownoś:1 sił bardzG szy;bko waf!.ę na-d anmą mem.1ecką, na· świadczenie to w pewnej. mie· 

· , u~ee. Ar.mia czes~a, która hczy ;omiast w sen~ie • ofensvvry rl';e osła.biło napięcie sy'uacfi w 

l573 Pierwszy w Pol~ce Sejm elek· 
cyjny. 

1617 Królewicz Władysław obrany 
carem rusza na Moskwę, by od 
zyskać tron. 

l813 R„sl'.lnie zaimuj11 Jasn11 Górę. CHOROBY PLUC PRZYSLOWIA LUDOWE: 
Gdy kwiecień chmurny a mal z GruiJtc płuc fest nh!ubła4a11„ I co• 

wia.t!'am' rocznie, nie robiĄc ró:!nicy dLa płci. 
Rok mny stoi 1m:ed nami. wie·ku i stanu. kosi miliony ludzi. -

CIEKA WE WIADOMOśCI~ Przy l'lvalczanlu chor6b plucnycłs 
Wvznawców reli;tii Buddy (bud· bronchitu uporczywego. męczl\cego 

ily&tów) obliczają na 580 milionów. kaszlu, llrvPV itp 1tosui11 PP· lekaue 
RADY PRAKTYCZNE: BALSAM TRIKOLAN • AGE 

Ple•4 na tapecie usuwa elę przez który, ułatwi Jl\o wydzielaniu 11fę 
pocieranie płynem, zło:!onym z 4-ch plwociny, wzmacnia organizm i 1i11no• 
ezę•ci spirytwsu ł czę!ci' kwasu sałi· ł poczucie chorego ora.x p<>więk1za wa· 
e;lowego. IZ• ciała I uauwa lcau:el. 

l w .służb!e czynne1 178.000 lu- est ~orsza od niemieckiej. Nie FurO!_)ie, 1"':!ca Zl'Z"l'l·cz•rła się w 

1 
dz1, posiada bardzo po·watne u. m-cy Hcz;!\ 'f1becn1e pon„d półto„ 1 n!erwl'zych dniach po zajęciu 
da.nie, polegające na bronieniu ra miliona ludzi w służbie cryn: Austrii. 
4100 kilometrów granicy, z któ , rej tylko 200 kilometrów two· ~•MP:.~-""""'IWms!Plll'!am•w_.. ____ ... ._ ______ .,.._.,.._ 

rzy "granicę przyjazną" ;!'! Ru· ·1erc· I . . muuią, a ~ranica ni~.miecka ~ I C 
przyłączeniu Austru do Nie· • · 
miec wynosi 2000 kilometrów VI nłcddel• p6ź!łY'ft włec:aorem wo I pl~ro okołtt 7 rano udało sfe. ostleii 

• · . • l wyb tl':hl w stodole Teonta Bł~cł.a~· stłmnł~. W Jit!llszc:za::h zfnęly dwie 
Nalezy ptzy tym zaznaczy~. wsi Prz:iębka lnow. racłonm:ozań~ki, osoby 70-lołni Fra.nctn-\: BleAkcu~kl 

?e Czec:ho:!iłowat::ja jest dosko- 1 kiego p1;ł.a:. \Vslmt~k wfaU. o ~u- ' 75·letiała A~n1cma T!mluzewska. 
nale uzbrojona. Armia zQstala raganowcJ wPTOSł sile. oraz ws1;:atek Dwłe l111te osoby zostały cłętko popa 

t i to • lk I clasnc1y zabudowd i latWC11alncłcl rzoae, a tr~ Stef. Z!flnęło r6wałci 
ml O oryzowana • na wt; · ą 1 materiałów, • kf6rych były z1itic!01"a· wiele brdła. Straty wcdfe pobłdnych 
skaqę, Czechosłowac1a posinda ne, og1e6 rouzerz;ł się s gwałtowna obUczen wynosz11 okolo !BO.OOO zL 
silną flotę powieł.rzną, składa· 1 11zybkością ł wkrótce rAła prme trią 2S rocWn zostało bez dachu naci flo. 
f ącą słę z tysiąca samolotów. stanęła w plomieaf.acla. ~ 
Posiada poza tym znac2"1fll\ ilooć PoUcfa prowadzi szczegółowe cło· ~ ........................ ..., ........ ..., ........ ,....., .... __ .,...,...,.. .... _..,.,.....,._.,.. ................. ~ f L-.1. t.. __ • • ,_ któ · Akcfa ratankowa pny'1vlycla •łuty chccb:enle celce uetaleii!a przy~y 
a..,„ y~ ZJJTU)eniowyc'-'f re są wief!kich trwała prza cal11 ~ I do· pot~ -

Na 11Ualej wokandz 

da ar 
cz1li: „Kłótnia na papierze" 

(A.E.J Do mieszkania pana J rzyciel. - „PonieWai potrzebu 
Jakuba Kalarepki przybył pan 1ę pieniędzy"/ 
Naltali Popman i rzeki: Pan Jakub uśmlechnql alt po 

- Przyc:hodzę w sprawie m& blażliwie. 
ich 50 złotych, panie Ja.'lub. - Dziecko pan Jesteś. Pan 
;lle ponieważ z panem mówić jeszcze masz nadzieję, że odbl11 
to znaczy stracić gardło, więc rzesz pan swoją należność? Wo 
będę do panc. pisał. bee tego muszę panu napisać: 

To mówiąc, pan Nafląli wyjąl P! p, p, p, P•. - I zaraz wy/aś· 
s kieszen! czystą kartkę i napi- nzam: „Panie Popman pańskie 
sal na niej literę „p". pieniądze P!zepadły". 

_ Co znaczy p? _ zdziwili Pan Naftalz Zat.lfrzal gniewem. 
się pan Jakub. - ~ak się rob!? ~ krzyknql. 

Zabrac komuś pienządze? Czy 
-- To znaczy: placU! pan wiesz, na co taki człowiek 
- Aha! Zaraz panu o'dpo· zasluguje? Nie wiesz pan' Wo 

ce •• 
Jl B • 

Cae I 
o miasto Torlosa 

SALAMANKA. Według ko-. 

1 
Komunikat wojenny mtnd~er· Z J3a.rcelony donos.zą, te pn~-

munikatu wojsk powstańczych, stwa obrony naTodiowej w Mad mier e<.zerwoneg-o rządu hiszpań 
miasto Lerida zostało całkowi· rycie przyzniaje, ie Lerid.a i sze skieg-o dr. Negirin objął naczel
cie zajęte przez woj!:<ka narodo- reg mie!scowości w północ~ei ne dowódz~ 1'70 republikańskimi 
we. części Aragooii zos~ły zajęte sił.a.mi zbrojnym.i. W Barcelonie 

Walki były niezwykl~ zaclę· prze.z wojska na.rodowe. · twierdzę, że rzęd czerwony jest 
te. Trz dywizje a.Ostały wpro· Komunikat twlertbi, te od· przekonany 0 ostatecznym zwy 
wadzone w akcję wojenną ce· działy republikańskie przeszły clęstwie wojsk repub!ikańsklch. ~ 
Iem przełamania oporu wojsk do ofensywy na odcinku Gua;. Z Sewilli donoszą, t~ hlszpań 
czerwonych. . data}ara, bio-rąc do niew-oLi zna· skle wofska narodowe zafęly 

W poniedziałek ro~egrały się czną i1o-$ć jeńcó.w. Ofensywa I miasto Tortosa. W ten sposób 
niezwykle z.a.żute iWallci na od· wojsk rządowych ma sie ~om Barcelona została odcięta od 
cinku Torlos-. fać poniyślnJe. Walencji. 

wiem. l t. bee tego ośu1iadczam panu: p, p, 
• Pan Jakub przysuną Kartkę p, p,· p, pl k f k k I .& C ł • 'tło siebie i napisał: p, p. To znaczy: „Podobnego po· 08 S 0 C 8 &rg. 8Wego m&080tJera f 1(80 ew1eza 

- Co to ma być? dleca potrzeba prać po pysku''/ NOWY JORK. Zqany h<>kser sttony przyj~ciół Chmielewskie eid n.a p-okładziie M.IS „Ba.tor..-·· 
- To ma być: Po co placlć? + Chmielewski, który niedawne 1o czynione 94 wszelki~ motli- ą~ Polski. · ' ' 
- Po co? - oburzył się pan Pan Jakub poczuł się btll''dzo opmłcił Polskę, udając się do we lt~i, aby go %Wolni6. u 

Naltali. - Już panu piszę! dotknięty wyrazem „pocllec" l Ameryki, iostał na skutek skar Przyp. Red. W ten sl'osób 
- P, p, p? - przeczyta! pan skiero11Jol sprawc do sądu. Sqd t!i swego ro.anafora Cyganfowi· Chtnielewski1 który nie go- .::ensa~yj111a wfad.omo§ć na:::-zego 

lakub. .<;kr:rrnl rana r..1alltr1Pdn nn dwa1 c
7 a Mesztowany, rz~'~o:mo ~łl ·~'7-ił się na pl'c~cnowane '.\'.l'arµn pisma, zamieszczona przed dwo 

..- Tak J.sst! - ł.rz~Angl w"1 dm aresztu z zawie1:eniem.- 1 JJkdo,tnwasanie zobow~. ~ kj. tą..miMUł 19 kwi~tma powró ma dn.iiuni SJ?r.a.wdza ię., 
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11 lf/e::'c'""k furiat · kulami br nil dostepu ·do siebie 
~-.... ·---•• Niezwykły proces siostry, która szukała dla niego ratunku 
Po zadki 

wiosenne 
W Sądzie Okręgowym w War żna będzie dopiero w ponieclzial wi ramię. Lek.an: wraz z po- akt osk.adenia do qdu. Na roz 

szawie toczyła się wczoraj nie łek. strzelonym szofę;rem wycofał prawie p. Pyzińska nie przyzna 
zwykła sprawa Mał'ii Pyz:iń- P. Pyzińsk.a zdecydowała, te się i znowu zamknięto furiata ła się do winy, wyjaśniaj,c, iż 
s'kiej, .żony oficera, oska~żonej trzeba przenieść brata do pry- na klucz. uprzedzała lekarza · telefoo.icz
o narążenie na niebezpieozeńst watti.ego zakładu. D01>iero zaailarmow.any od- nie, że chory ma broó do dyspo 

Przed Sąd.em stanął pan Aloj- wo· życia lekarza -i $anitariusza.. W niedzielę za.telefonowano dział poUcji w pancerzaoh i heł zycji. Rewolwer rzeczywi~cie · 
zy S.zprO'tka; osk.a.Trony o pobi- W mieszkaniu- małż. Pyziń- do prywatnego pogotowia 87575 mach wkroczył do pokoju, roz zacinał się i trzeba był<> umie•-
cie serdecz.nego przyjaciela. slcich przy . ut Grójeckiej 80 w prosząc o dostarczenie karetki broił i obezwładnił furiata, po jęt.nie się z nim obch-od.zić. 
Pobił go tak serdeczµie, że Warszawie zamieszkiwał brał dla przeniesienia chorego do za czym bez dalszych incydentów Rozprawie wcrorajszej prze-

go musfało zabrać pogot<>wie i właścicielki lokalu, p. Tadeusz kfadu psychiatrycznego „Mary przeniesiono go do zakładu. wcdniczył sędzia Kłopotowski. 
jeszcze do sądu pir.zys.zedł oban Homułko. W początkach paź- jówka". Dr. BOC?Jkowski zawiadomił Oskarżenie wznosił prok. Steuer 
datowany. ciziernika. ub. roku Homulko .za Pt"zyjeohał samochód pogoto o wypadku władze, wyjaśnia- mark. Bronił adw. Ettinger. 

- :I o co, proszę S~du! - .ta padł na ch{)robę umysłową z o- wia z dr. Boczikowslci.m i szofe· jąc, że pytał p. Pyzińską, czy Po przewodzie sądowym ~ 
Lił się przy~aciel - O .zapałkę, znakami ostrego szału. rem Władysławem Deresem. chory ma broń i usłyszał odpo przemówieniach stron Słld ogło 
głupią za.pałkę! Ro.zgniewał się , Wezwani lekarze wydali opi . Kiedy po otw.a.rciu drzwi wiedź, iż furiat ma wprawdzie sił wyrok uniewinniający p. Py 
że rzuciłem zapałkę na podło~ nię, że chorego· należy wnieś- wszedł do pokoju Deres, chory rewolwer, ale jest niezdoilny do zińską. W motywach podkł'dto· 
gę. A co miałem robić, kiiedy po cić w zakładzie. Z przeniesie• zerwał się z krzyki~ i za'C'Zął użytku, gdyż zacina się. \ no, iż w działaniu osk.adonej 
pie!niczki pod ręką nie. było? niem jednak było znacznie trud strzelać. Kula przebiła smfero- W związku z tym wpłyną.I brak było winy umy'1nej. 

- Czy pan rzeczywiście tak niej, gdyż szaleniec miał rewo1l 
lubi 1 por.ządek? - spytał nieco wer i nikogo do siebie nie do- " • 

~t:l~{if~te~:~~ ~·:~~E~
0

;:::i1 Szwa· caf a powieksza zb oienia 
się nie rozgniewał - wyjaśnił chore~o, by im pofyczył broń · l b d J f ł ł 
pan Szprotka--. Ale to aku'tat- na kilka (;hoćby ,mi.nul, a1e na· roz U OWO e or y gran CZD6 
nie było w· czasie ,,iwiosennych pr~~no. Cho·ry m~ał n:i- tyle raz BERN. - W tych' dniach od- Przyjęto do wiadomości sltlej jut w czasie polioju, nłe 
poir.ząd.ków" • I w gazetach, i w sąd ~~, ~e rozumiał się na rym był:a. się k-onferencjia pr.zedsrta- plan przedłużenia czasu trwa- zaś dopiero z. chwilą wybuchu 
obwieszcz~oh i przez rad!o poNd~ ępie; • bu ~ . wide1i wszystkicli stronnictw nia przySP.osobieni.a wojskowe- w.ojny, jak pł'Zewliduje koutytu 
- ws.zę~z1e .o .„po;rządkach wio te byio m;ie~o sposo : 1alt pohltycmych rcprezootowa'%lych go i wyrażono życzenie rmbu- cja szwajcuska. 
se~ych mowi~ a on przycho- lyl~ko zamknąc drzwi poko1u, w w pairlamencie szwajcarskim z dowy fortów granicznych i zor· 
clz1 i zapałką 01sk.a. Jak pOTzą· ktorym P.rzebyw~ł c~?'fY• na r.zedstawicielami d artamen- ganizowania odpowiedniej zało 
dek, to po~ądek. Z zapałką kl"'!cz, itdyz kaz?,e1 chw1h mogło fu spraw wojskowich w celu gi (Grenzschutz). 
tr.za '<>strożme. . _ • • do1ść do tragedt1. • • • ~ pmówienia v1Zmocnienia obro· Omawia.no. też sprawę miano 

- Zapałkę można. podnieśc. W sobotę, 29 pazdzierrutca, ny narodowej. wania generała armil szwajcar-

W konłerencji wzięli i6w• 
niet udział · przdstawiclele 
szwajcarskiej partii eącja!istycz 
nej. Prz~ głupią .zapałkę nie wybi- stan szale:lica. tak się pogorszył, 

ja się zębów. Pan jest w gora.- ii każda chwila zwłoki ~roziła K r w a w a w o •. n a c ' g a n a· w cej wodzie kąpany, panie niebezpieczeń&twi?m. P. Pyziń-
Sz~otkał · · ska zatelefonowała do mdyna-

Pan Szprotka twestchną?. ta oddziału psychiałryczne~o 
- żebym, proszę sądu, był w szp~Wa C. W. San. pł:k. Mali- jaka rezultat 11bUmorrSl!ICZnlgO" WIZW8Dia 

go'tącej wodzie kąpany, to by nowskiego, prosząc o przyjęcie . • • 
do tego Dlie doszło. Ale ~orz.ej na kurację brata, który jest tym ~'11ęd:zy Cyi!.uiami. w Czukyn borskim, gdzie ławę oskarżo- kiej l'OIZprawie, kt6ra obłitowa· 
było znacznie gorzejł niebezpieczniejszy, fe nie roz· a . •eh pobratymcami z .W~t<>- nych zajęli Stanisław, Jan i An ła w bu&o wiele momentów 

IM·· •• ? 1 sta"1e się z bronił\, Płk. Malinow WlC panowała długoletma 1 za- toni Horn.iakowię, oskarżeni o humorystycznych, •2'd uniewinw 
- i.an<>'W'JCle · "t • ,_" • • 'ć kt • k · "ł • b „ t P krót ru·ł o k"'rz' on eh. _ v · d • na.......t""łem: 0 ski wyja§n.ił, iż na to potrzeb- c1e.KJ.a mena.wt~ , ora w on: ust owanie za OJS wa. o - s .., y 

.n.'le Y się "'I.o 1 ""' • t da k d ta. • cu d~rowadziła do krwawe1 tych poTZąd.kach wiosennych" na 1es zgo omen an szp1 -r Do t . d 
przen:Ówiło mnie to do serca. tal.a, a porozumieć się z nim mo razprawy. :ozp.rakwył e1 .ob- BARSZCZ POLSKI ST. STROJWAS. ' 

d · • · b ł · db szto w dość mezW)" y sposo . Por;;ą nie JUZ • Y em ~e a· Oto pe·wnej środy, w maju ub. 
ny 1 ~yślę , ~b1e •• trza iśc ~prą RADIO roku, do kupca Schorra z Wa-
d~m cr:asu, ~k P1~· to widocz . . mowie, który bawił przejazdem 
me maią ra.c:1ęl N11e ma co, ~ ś~ODA. 6 K~TNJĄ -- w Czukwd odszedł miejscowy 
się będzie wykąpać. 6.15 „Kiedy ranne . 6.20 Gimnasty• S • l?_„__ H 'ak , 

m · ł •t dł po- ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien· Cygan, taintM<L'W orm t po-
, w:z.ią em ręczn;: ~ ~Y . 0 d ru1< poranny. 7.15 Muzyka (płyty}. pmsił go ateby po powrocie do 

życzyłem od sąS'liidki IL idę 0 8.00 f.udycja dla szkół. 8.10 - 11.15 W.anio.wd..c oświadczył tamtejsze 
kąpieli. Przerwa. tt.15 Audycja dla 1zk6ł. u Cyganowi Hryńkowi Hor-

Al 1 d'wlie ~edłem na uli 11.40 Płyty. tt.57 Sygnał czastL 12.03 ~ ,_ • • b' .b1'. • 
e e ~ ~ -- • • Audycja południowa. 13.00 - 15.30 n19)KOWl, a.ze Y w na1 nzszy p1ą 

cę, dreszcze mrue złapalL Zi~- Przerwa. 15.30 Wiadomości g0spo- tek przybył do Sambora i przy 
no takie, że a.ż ~ kości .wia.z1. darcze. 15:45 „~h;w,~tka pytań„. 16.00 niósł z sobą worek «a.z dzba:n. 
Desze.z -ze śmeg1em wali. Ką- „Uczmy 11ę mowić . 161.5 Muzyka Kupiec nie domyślając się, ze 
Piel na ta.ką pogodę m.oze czło rolzrywlk7oowoa.Wt~.50 Pogadła!11<ia aktud· słowa te pos1ada1'ą 1'ak.ieś sym-. · h - b d ·ć W · 11 na. . 01na przysz o„c - o • Wi~~ w c oro ę ~.z! • Yl c;zyL 17.15 Recital skrzypcowy. 17.50 boliczne znaczenie powtórz~ł 
cl.z.ie zgrzany po kąpieli 1 ~typa Pogadanka. 18.00 . Wia~omo§ci spo!- i~- wspomnianemu Cygainow1. 
mUJtowana. A potem komplii.ka- towe. 18.10 Lekkie wiązanld. 18 . .:>0,I Wówczas wśród Cyganów wa
cJ'e i śmierć. Program na j~tro„ 18.35 ,Audycja .dla niowickich zawrzało. Okazało 

wsi. 19.00 Szkic literacki. 19.15 P1d· , • dzb 
Porządek i czystmć, owszem ni obce. 19.35 „Sztuka robotnicza" - Slę bowiem, te ZWlr<>t o " a-

sz.ia.nuję, ale życie przede w.s.zyst dialog. 19.50 Pogadanka aktualna. nie i worku" jest nad wyraz o-
kim 20.00 Salonowe i wokalne zespoły ko bra.źliwy i oznacza właściwie ·„ . . !1' _, d biece. 20.45 Dzien.nik wieczorny. ·f'VVUŃ dzenie WOJ'ny Miano-WiJ.ęc s1ę w.l'OC1'1ent U•O omu. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon wr~-···e • • . • 
Ale że jestem c.złowiekiem z cert chopinowski. 21.45 „Nieprzeml- wicte. według poJęć CJ'gańskich 
chariakterem i co postanowię, iaiłlCY. urok poezji" - kwadrans po· wór Jest przeznaczony na po· 

· b • zrobione więc zaczą clycki. 22.00 Ulubione utwory. 22.50 f!ruehotane ko§ci wrogów, a 
musi yc . '. kb • t 23.00 Ostatnie wiadomo§ci. dzban na wytioczonl\ z nich łem kom?inować, Ja ~ się u WARSZAWA II, (Mokoł6wJ • kr 
oporządz~6 bez nairaża.ma zcko• t3.00 Płyty. 14.00 Parę informacYJ. 

0
eW. . •...t-ku b' 

wia i życia. 14.0S Program na jutro. 14.10 Kon- znaezone~ ~l<t:• O' te 
p tr ę stoi fta okme bute- cert solistów. 15.00 Pogawędka ~ospo bandy spotkały Slę na ro~atce 

l ka .z b D zapalniC2 darcza. 15.15 Wiadomo§cł sportowe. Sambora i zaczęło się chóralne 
e_cz z enzyną. o 1_! t 15.20 Zesp6ł salonowy. 16.15 .- 18.fiO miotanie obelg i przekleństw, a 

ki, proszę sądu, mturaJllllle s em Przerwa. 18.00 KonceTt Orkiestry P. ost • wymia · doszło do 
plnwa.nej. R. 18.55 Muzyka lekka (płyty). 19.55 po rey me h 

p mniało mi się "te· ·ben· życie kulturalne stolicy. 20.00-22.00 rękoczynów. Puszczono w ruc 
rzyp? • · • kun _ Przerwa. 22.00 Przegląd kulturalny. koły, pały, widły, łopaty i od-

ZYlla; tez !11ezgorzbJ J Y, WX 22.15 Muzyka lekka i taneczna (pły- dano równid kilka strzałów 
wabi.a. W11ęc ro.ze r em &ę o tyl· 23.10 .- 24.00 Kon~ert . Londyń- rewolwerowych. Walce, która 
naga umoczyłem szmatkę w skiel Orkiestry Symłomczne1. b ł d • t • któ 

' . . · d kł.a.dnd.e za.czę· y a na wyraz zactę a 1 w 

B1ła zona & meiczrzn 
kt6rz1 nie wiedzieli ni' a sobie 

POCAHONTAS {Arkia.ntza.s). 
Prokurator postawił 'NI stan 
oskarżenia niejaką Corę Theb
ner, której mąż przepadł bez 
wie§ci rok temu. 

W toku śl~dztwa okazało się, 

że Cora Thebner, która osl[ar· 
żonłl została o zabójstwo swe• 
go męża, była jednoczdnie to· 
ną 6-ciu mężczyzn, którzy wza· 
jepinie nie wiedzieli o sobie. 

25 osób zabitych i wiele ran·nrch 
· oodtzas straszliwel katastrof; koleloweJ 

Na szlaku Jobannisburg -
Bu~avayo w pobliżu · miejscowo 
ści Plumtree (Południowa Ro· 
dezia) poniosło śmierć w kata
strofie kolejo~ej około 25 o
sób. Liczba rannych jest bar
dzo .znaczna. 

Akcja ratownicza jest w~ 
ku. Katastrofa została spowo· 
dowana zderzeniem pociUu po 
śpiesznego z pociągiem towaroa 
wym. W szerokich kołach opi· 
nii publicznej katastrofa kolejo 
wa wywołała wielkie wratenie. 

Pierwsze wizr na Litwe 
zostali iui wwdane 

Szereg osóll posiadaj21:cych 
rodziny na Litwie Kowieńskiej 
otrzymuje już paszporty zagra
niczne na wyjazd. Osoby taikie 
zgłaszają się po wizy do przed
stawicielstwa litewskiego. W 
kilku wyjątkowych wypad.kach 

wizy takie zostały jut nlelo-
ne. 

Dodać należy, te normalne 
funkcjonowanie aparatu wizo
wego -zostanie w najbliższej 
przyszło4ci zarządzone. 

bc.mzyme ~ się <> rej . brały równiet udział kabie-
łem przeete·r:ać. "-i miecł, połotvta kres przy- Kro·I kurkow0 " n·1e chce Dlac1·c· I fakt~czme, mu~ę przyznać, b;ła policja. Na wid0ik zbliża- li • · 
że prawie wszystkii~ pJiam~ wy ~~ jących się władz bezpieoze:li- ODiera [ łlC Sie na DFZJUlileiu Sobieskiego 
~~ty. Szyta, · tylko zostata ~mi '. : .' .. , ' stwa walczący zabrawszy ran- Zamieszkały w Żninie mistrz wszelkich podatków". 
n;e1sza, bo stę łasko-te ę A"s"sToso· nych i pobitych wzięli nogi za cu. kie·rniczy Józef. J ... ,ęodziński P. Jagodziński został w tym szyi lllie ruszałem. NNośc1Ac11 • • kl' "'.s 
Usiadłem s-obie, po.tem, zeby ·'"NAM paNs at umc1

1
.ee'iscu1

• poz---ali tylko odmówił płacenia podatku, a roku królem kurkowym. 
h t rn>1. wymiar dokonany przez UTząd Najwyższy Trybunał Admini· · rochę przesc nąc,. az u przy· trzej cłężko ranni Cyganie, k tó skarbowy zaskarżył do Najwyż straicyjny ze względów formal-

-::hodzi kole~, papierosa z.akt rych przewieziono do szpitala, szego Trybunału Administracyj nych orzeczenie urzędu ska.rho 
'a i zapaloną zapa~kę ~ ą h «drzje ~ądzono akt oskarże h l'ł • · -::i!;ka. Prosto we mn1e trafił! czasie porządków wiosennyc n.s

1
,a ~I:'~- nego. wego uc y 1 1 n1e rozpatruj\c 

al · b łkami · kać? · ważności przywileju króla Jana Moment nie ~ędn ~,!.11~1 . na zapa ciks 1 h Krwawa r-ozprawa znalazła W motywach skarAi ~ł III-do, skierował sprawę do ..-. · z i'ęłal W Je e1 cniwu 1 w I dlatego o egę troc· ę moc k • • d · .s • .s r~ 
n m; ~ i I niei t.rzepnęłem, żeby się po swe za: one.zenie w są Zle sam- że bractwo kurkowe w ninie nownego orzeczenia. 

'fnt~ 5 anę em ce· wodzie by- rządku nauczył. Niech na przy· oosiada przywilej króla Jana Sfery prawnicze oczeku1łł o· 
.„ Nik ,,w ~~r\o!zę sądu, tyl· szłość pamięta, te rw ~as:ie po- O D J O GR O S Z Y III-g?, ~ którym wyra~nie jest rzeczenia władz sądowych, czv ~m ąpa~y ' P L! dk · h ~- b ~ poWledziane, ze: „kr61 kurko- przywilej, nadany w roku 1688 ko w ~gm1;1 , W pr~w~•wym og rzą ów wiosennyc ' •iz.oa y sprzedajemv używane nłv ~7 J!ramofo· 1wy ma zastać w ciągu roku cał króloWi kurkowemu w Żninie 
niu. Wlęc Jak tu 51ę tue zdener .z o~eJJt. osfa-ożny. nowe, .,POLSKA PLY'rA , ~ł- kowide olo • zdet kaln od ma moc ,,_&'Ut.ft• i w m1w _

19
38, 

wowa.ć.1. Cę: iD tak. -~ w. .Napolecm ~ b'lllb tfW. . w 1. i J. J -· ·--
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- Obcy? To nie jest Niemiec. 
A były przekonane, że ten mfodziemec, ~re

go :zm.ala.zły n.a gościńcu, i którego drwale po.riwgM 
im przynieść - jest Niemcem. 

W oczach niew1ast, prócz zdziwienia dostrzega 
niiepokój. Któż to jest?„. Hm, przecież to .wo;na„. 
W miastec.z.ku wczoraj czy.lały plakaty: „Wystr.ze• 
gać się szpiegów!" 

Kobieta o siwych wł.osach zbliżyła się do ka· 
napy, na której leżał i poczęła wypylywać: 

- Kim pa-n jest? Rosj.a.in;lnem? Polakiem? -

Tadeusz postanowtł wrócić do kraju. Mimo trudno§cł , ści.an.a<:h, wielkiich oknach, ze sufitu .zwisa i.ampa A może je~t17Pa5n ż.)!_j~ Co pan tu&~ Sk~j~ 
przekroczenla linii fromu wybrał się w dro~ę. Długo szedł z pięknym białym abażm-em. pan tu .wz1ą po~ y y ~~ na e, e 
pokonywując wszelkiego rodzaju przeszkody. Gdziet jest teraz? Leżał na kanapie, a obok niego siedziała mło- pómog~ ~ pana ~u prz~~śc„. • 

Nle wą'.pi już w to, że z·najduje się po drugiej da dziewczyna 0 migdałowych oczach i wąskich ł Mowi oschle, ruespokorme, tak, że dziewczyna 
slronie frontu, w kraju opan<JW.anym prz(".Z Niem- wargach. 0 migdałowych a<:zach spogląda na ma,tkę z W)'T.ZU· 

ców. Dziś z rana, ukryly z.a ka-zakami zauważył pi- l Trochę opodal stała niewiasta 0 siwych wio-- tem w oczach. 
kelh.aAulbęgndzi~m.i~ckit·~gdo żkoł7nierza. sach; pani ta odezwała sii.ę: · f Tadeusz poo~a·now.ił wymigiwać się z odpowie-

e ie 1es Je na · o·· .. El--! o· · · · • -'-.! d , :. • · -· d : · '-·' t : · -Sta ł · h ·1 · gl d ł · k ł - -<> spoJf'.Z, .1z.a. .wtem JUZ oczy... WDl o czasu, 1- - 1. c owi.e s.ię ium są e n:.ew..ia 
.1 • .ną ru;t k' wik!~ 1 rk ą t·. się wo 0 o, namy- - W1id.zę, mamo - odirzekła dziewczyna. - I sty. Musi nam1..: .... ;; s~r,; j2s.zcze, oo ma powicdzleć. 
s •aJąNc .się, w Jta. imk ;~run !1 Pt Jtsc. . Niech tylko trochę oprzytomnieje., dow.i.emy się, kim · Powiedz1ał więc cichyr...1 ~ło-sem: 

re zna. e1 o ,o.i;icy. 1es u po ru pierwszy • . . z dlał łod 
w życiu. Jest„. . • . . - . Proszę o iedze~e... ell! ~m .z g · .u··: 

Z data :widział na horyzoncie czarniejąc~ się :radeusz. ro2gląda~ się.po pok<>JU 1 począł przy· _l?z1ewc~yna wb:e?ła do sąs1edmego pokoiu 1 po 
linię i · pomyśLał że to jest zapewne lasek. pomooać sobie! co ~ nun Silę wydarzyło. c·hwili .wróciła z mlelciem i chlebem na tacy. 

Tadeusz p~·szedł szybko w kierunku tego lasu. Aha! ~1ęia fż tu.a.z ..• Szedł drogą, upadł .ze - Proszę, niech się pa.n posi.Lil - powfodz.i.ał.a 
Nie myślał teraz już o tym, że nfo ma ani gro- z.inęc.zAeltll!ak.„ d ~ otu.„ __ , ł? K' . t ta _,_!_ łagodnym głosem 

d . · d . . . ł . hm e s ą się u ZD>a.laz im ,es ~wczy· Co t · ,__ ł--'-' • • ki · kn sza przy uszy, ze na rum zwisaią o .owu,ane c 11- kt.. . k b: t ? ! „ o za p;ę.Mly m Uo1.Wiemec, Ja e ma p1ę e 
ry, że w nocy wypadnie mu spać na mok!-ej zielllli. na, 0~z to Jht~a . 0 .e d . ta dzii . • • ' rysy - rozmyśLała, podiając mu jedzenle - Nairze• 

Tadeusz, nie myśli o takich drobnootka.<:h. Cel, h ·1 na<: Y się na nun ewc.zyna 1 et· czo.ny jej, Ludwik, który jes.t te.raz na froncie, ma 
jak.i sob.ie pos'.awił, jest tak w:elld, tak potężny, że c ym g·Cse~ pyta: tal ? Jak . . ' taką ohyC:ną twarz, a ten jest naprawdę pięknym 
cóż znaczą tak ?r<>bne przeszkody? te~ . ? 0 się z panem 5 0 się pa.n CZUJe I młodzień.c~„„ . • . • 

Chęć dotarcia za wszelką cenę do Warszawy, :a:zD . . . .• • . . . k R • ' Kobie.a o Mwych włosach śC11ągia ze zfośct brwi. 
pęd.ziła ~o przed siebie, nie patrząc na .zmęcienie . ziewkc.z~-~owi ~ ~eckmiec u. ozmaWJa ze Spogląda nie nieznajomego badawczym wzrokiem, 
i trud · S.WiOJą mat ą ta~ po menue u. i gdy tylko Tadeusz zdążył pTzełknąć ostatni łyk 

S~edł szybko i podniósł kołniierz swej ~tkii1 ~oz~e nieźle. j~j sł-owa. Przed la~y ~n.al, !I mleka, iapytał.a go zoowu oschłym, badawczym 
by osłonić szyję przed .w.i.afrem. Łod.zii Niem~ robo„nika, sta.rszego c.zlow.iek.a, kLo- tonem: 

Szedł wciąż dialej, aż przybył na pusite pole. - ry nauczył go trochę .swego - Języ~ . . . • - Kim pan jest? Skąd się pan tu wziął? 
Chmury kłębiły się niad jego głową, wiatr smagał ~ więc .zna~ł s1ę w rod.z;'llllle mem1eckie1. ~- Spokojnie opowiedział zmyślo:ną his'.orlę: mie-
jego twarz i świstem odzywał się w jeg-o usżach. błą~1ł do N1em1~c. Był .w ?kolie.ach .Rrgi. Ale <bia- szka· w Warszawi-e, udał się do Rygi w poszukiwa-

Zmęczenie było tak sil1ne, że poczuł, jak kola- , ło się .to przed !cllku dni.am'l.„ . • · niu pracy ..• Po dTod.ze wysiadł na jakiejś małej sta-
nia uginają się pod nim, jak głowa opad.a i ból wże- Nie odpowiada na pytame dz.iewc.zyny o mig- cji i zbłądził. 
ra się we wszystkie kości. Nogi odmawiały mu po· dałowych oczach, spogląda na nią .zmęczonym - A więc pan jest Polakiem? 
słuszeńsLwa, włóczył je za sobą, jak dwie kłody. wzrok1em. - - Tak. · 
Głód począł mu równ.itż dokuczać, WW•ieroił się w - A · więc czuje się pan Dlieco lepiej? . - Zbłąd:ził " pan? Hm skąd się pan tu wziił\ł aż 
jego trzewia, przed oczyma ukazały się ka-ęgi. - Lepiej.„ - odrzekł słabym głosem. z Rygi? ' 

Nagle poczuł, że świat poczyna wirować p1"zed - Ale co się z panem dział.o-? - Ależ gdzie jestem? - o&zekł Tadeusz nie-
jego o~ym.a.. Z początku zd;awało mu ~ię, Ze z~e~ - Co się ze mną działo? ~ie ;yr.i.em sąm:·· Sz~- spokojnym głosem. 
pod ~. poczę!a ko~ysać się w t~kt iego kł'oków, dł~m drogą i upadłem. Co po tym było, sam JUŻ me . K<>hieta . milczy i spogląda . na Tadeu.sr.a po· 
po chw'lLi p~dł 1 stracd puytom7;o~c.. wiem„.. • • • . . • dejii'zliwym wzrokiem. 

Kapusmac.zek krop1~1!1"1 rzez.wił Jego twarz. ~obWllł ;-_!trudem po memle:~u, wiele sło_w wy- Nagle "Podniosł.a się i me mówiąc nic. wyszła 
• ·mawJia ęU!llle. . , z poko1·„ 

Gdy Tadeusz mów otworzył oczy, stwierdził ze Dziewc.zvna spojrzała. porozumiewa~ na -
zdumieniem, że jest w wielkiim pokoju, o małych matkę. . (Dalszy cUa.g jutro) 

rem, a następnie wictągnął się n&· ' Oszćzędności"KAnlTAl"W pewna Ir I( O - ZGODA 7 
kanapie. Jego oczy, które połyski drobnyc!i i ~ u lokata n. • • 
wały młodzieńczym:. o~ię.m,• dziw . Kom111laln& ~asa Oszcz,daą'~ pow. Wara. .~eh w.lun!)• • 
nie kontrastowały :i:· dług~ siwą Papilarna gwaruc1a lm~111Z6w (Zw1ąze~ ~oręczyc1e~:. 7 m.1ast 1 38 faun 

b . d • . • b ·-~• . · podstołecznych). - · Ksłązecz1d (44.000}: muenne, okaz1c1elskie, za hasłem. 
ro ą 1 siwymi rwiw.m. Pożyczki: hipoteczne, wekslowe zastaw walorów. 
„Pan Dietrich" przez kilka go- Godziny czynności: 8-19Y, (bez przerwy). ·rnior: i pr06pekty na tądanie. 

dzin lezał na kanapie. W-pewnej Wkłady zł 32 12ft ooo Obrót 248 ooo 008 Zł 
chwili zerknął na zegarek, szybko lokaty • • V'~ r.oczny ' • • • Sensacrina afera pułkownika Re.dla zeskoczył z kanapy, usiadł przy Nlewuuzou r~kofmia l tajcmaaca wkładów. Skarbonki gratia. 

e stole i zabrał się do pisania. Skre-

VI .. sidłach szan aiu 
Tajemnice sz1ie111stwa 

'0"8eeO~e~eeeeeeeeeeee~ ślił kilka- słów na arkuszu papie-
ru, wsunął list do koperty, sta-

Redl był pogrążony w czytaniu ki - Bardzo żałuję, ale dziś wie- rannie ją zakleił i nacisnął guzik 
niebieskiego arkusika papieru. Na- czorem nie będziemy mogli się dzwonka. 
gle ktoś zapukał do drzwi Redl 
drgnął, schował arkusik papieru i zobaczyć. Muszę w sprawach służ Do pokoju wszedł służący. 
zawołał „proszę". bowych jechać do Pragi... Tak, - Proszę odnieść ten · list na 

39. tak, będę tam musiał zabawić ca- Marszałkowską 84, do pana Mak-
Do gabinetu wszedł dyżurny o- ły tydzień.„ Bywaf zdrów, mój 

1 

symowicza. 

nie:! nie jest młodym lisem? No, „Part .Dietrich" minął duią salę 
żarty na bok.„ A więc za pół go- i przestąpił' próg gabinetu, w któ
dziny w cukierni Jackowskiego- rym stał tylko jeden stolik. Przy 
go ... Pan powinien tam już na stoliku siedział mężczyzna w śre
rnilie czekać.„ Tak, zapomniałem dnim wieku o okrągłej bródce. 
pana jeszcze o coś zapytać - czy Gdy „pan Dietrich" wszedł doga
będzie pan w swej zwykłej rnas- binetu, -. meżczyzna o okrągłej 

ficer i przyniósł ranną prałę. · drogi... Tak się cieszyłem na myśl, Służący wziął list i opuścił po-
ce?" - Doskonale. Do widzenia. bródce podniósł się i oświadczył: 

- Panie pułkowniku, jest pan ze dzisiejszy wieczór . spędzę w kój. Po godzinie portier wezwał 
f,frasznie blady. Co panu jest? - twoim towarzystwie ..• Bardzo ża- „pana Dietricha" do telefonu. A
;.:apytał zdumiony oficer dyzurny łuję, że stało się inaczej, ~e obo- parat telefoniczny znajdował się 

Pan Dietrich" wrócił do swe- - Nareszcie doczekałem się na „ 'ł go pokoju, przyczesał brodę o- pana. 
czyścił ubranie i przed opusz~e-1 Obaj .zajęli miejsca przy s~oli
niem pokoju wychylił duszkiem ku. Męzczyzna o okrągłej brodce 

- Dr<>bnostka„. czuję się nie- wiązki wzywają ..• No do rychłe- w osobnym pok()iku, aby nikt po-
specjalnie dobrze.„ - oświadczył go zobaczenia się, kochany! stronny nie mógł słyszeć prowa-

szklankę likieru. wezwał kelnera. 
- Proszę przynieść kawę ł cia

stka - polecił. - Ale prosze, 
niech pan zamknie drzwi. Oto na
piwek - dodał, wtykając mu ru
bla w rękę - niech pan przynie
sie klucz. Po paru chwilach kel
ner przyniósł kawę i ciastka oraz 
klucz. · 

Redl - Czy ma pan tutaj wszyst- dzonej rozmowy. Znalazłszy się na ulicy, „pan 
kie gazety? „PAN DIETRICH" Mimo .to „pan Dietrich" jeszcze Dietrich" przywołał dorozkę i ka-

- Tak, panie pułkowniku. Przed hotelem w „Savoy" w raz sprawdził czy drzwi. pokoiku zał się podwieźć . do cukierni Jac-
- Również i zagraniczne? Warszawie zatrzymała się doroz- są dobrze zamknięte. ·Następnie kowskiego. 
......, Nie wszystkie. Z Rosji przy- ka zaprzęfona w dwa ~onie. z do- ujął słuchawkę i ręką zasłonił a- Cukiernia ta mieściła się w po-

łizła tylko „Riecz". rozki wysiadł wyso~, tęgi mężczy sta, aby przytłumić w ten sposób bliżu Ogrodu Saskiego i była wy-
- No dobrze, dziękuję. zna o siwej prodzie i gęstych si- dźwięk swego głosu. pełniona po brzegi gośćmi, rekru-
Oficer opuścił gabinet i Redl wych brwiach. Długa siwa broda - ·Hallo! Tak ... ja ... Dziś rano tµjącymi się z róznych sfer. Znaj

znów pozostał sam. Szef austriac- nadawała starszemu panu wygląd, przyjechałem.„ Do diaska, co to dowali się tutaj kU"Pcy, urzędnicy, 
kiego wywiadu przerzucił stos ga patriarchalny. Dość szybkim mło-1 za pilne sprawy... Aha, aż tak? wojskowi, maklerzy giełdowi itd. 
zet i wyciągnął rosyjską „Riecz". dzieńczym krokiem wbiegł on po Zaraz przyjdę... Ale czy „grunt" Goście z podziwem spojrzeli na 
Znał on wprawdzie słabo rosyj- schodach do hotelu. Starszego te- jest pewny? Sądzę, że jest tam wchodzącego do cukierni „pana 
ski, ale rozumiał, co czyta. go pana znano w hotelu. Już kil- zbyt dużo oczu ... Nie, n;.,., pan· się Dietricha". Powszechny podziw 

Redl rozfozył przed sobą rosyj- ·ka razy zatrzymywał się tutaj. myli, muszę mieć absolutną pew- budziła jego patriarchalna twarz 
ską gazetę i zaczął ją u\vaznie Słuzba nazywała go „panem Die- ność.„ tak, absolutną pewność. A i masywna postawa. 
przeglądać. Nagle jego wzrok za- trichem" i wiedziała, że . jest to więc nikt? Cha, cha, cha ... jestem .._ Co za piękny starzec, co za 
trzyn1ał się na następującym ma- bogaty kupiec z Berlina, który starym lisem, lepiej od pan~ znam arystokratyczna twarz! - dały 
łym ogłoszeniu: przyjezdfał do Warszawy w spr:i- się na tych sprawach ... Pan rów- się słyszeć okrzyki zachwytu. 

W · s · . wach handlowych. 
„ UJU ergmszu wracaJ na- P D' t . h" b ł h t 1 tychmiast do domu. Matka tęskni s" an" ije dric Y w.b od~ ~ 

za tobą i potrzebuje twej pomocy. " avoy e nym. z ~aJ a: zieJ lilGIENA~TO ZD RO WIE T · · Mik ł .„ I szanowanych gości, pomewaz da-
WOJ 

0 
aJ · wał bardzo sute napiwki. To też 1 Wielu higienistów twierdzi TOREBKACH f nowe opak owa 

Twarz Redła spowazniała. ścią- nic dziwnego, że przybycie „pana że jedynie mechaniczn!e wyko- „i~l DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
gnął brwi" i zaczął gryźć górną Dietricha" ucieszyło słuzbę i i:e'. nane opakowanie proszków da Dbając więc o własne ?rl. J· 

:wargę. krzątała się w okół niego, stara- I je gwarancję całkowitej higie wie. ' żadaicie. proszków 7. KO· 
- rio diaska, - mruknął pod jąc się wyczytać mu z oczu każ-, ny. GTJTJ<:TF.M: tvJkn w MF.CJ.J.~. 

nosem i ujął za słuchawkę telefo- de życzepie. . ' MASZYNOWO - Rl!Z DOTY NTr.?NTF. WYKONANYCn TO 
niczmt. I „Pan Dietrich" zamknąwszy sięl KIJ RftK 1 · l=?F.BKt\.CJl, - ~dyż d"?:lęki p 

- Czv to ty, mój ~rogi Stefa- w swoim pokoju, wyhł z wrllzki wvko~ ar:e -"'""""'le: ·- M. :~ ;· · ..,,1 pr>:ln„r~(":„ ' """"""~~„:11 z~ ,. 
pj_ę? - mówił Redl dą ~chaw- bateri{l butelek z winem i likie- Nervosin:" z KOGUTKIEM li wia Aa . przykre u.ie1U;>odzian.kk 

Gdy tylko kelner opuścił pokój, 
mężczyzna o okrągłej bródce prze 
kręcił dwa razy klucz w zamku, a 
następni~· rzekł: · 

- No, teraz już nikt nam nie 
będzie prieszkadzał ... 

- Można więc mówić zupełnie 
swobodnie i zmienić nawet „fry
Żurę" ... - wtrącił „pan Dietrich". 

- Może pan wprawdzie mó
wić swobodnie, ale fryzury niech 
pan nie rusza... Proszę mi powie
dzieć, „panie ' Dietrich" (przy sło
wie „pan Dietrich" męzczyzna o 
okrągłej 'bródce uśmiechnął się), 
jak się czuje pułkownik Redl w 
Warszawie? Czy już nie drży ze 
strachu? c'ha, cha, cha„. 

- Cis.zej, cłszej, już pana tyle 
razy prosiłem, aby pan nie wy
mieniał tego n"zY+ka! - rzekł 
t:ozdra.iniony -~n n:~•ric!1". 

..(Dalszy ci~ ju!r~). 
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Uroczystośł doreczenia dyplomu 
· kr61owi ekranu Zacharewiczowi 

Telefon b11 sie uśm]al z rozmowy 
z Adolfem Dvmna 

pę" na Inny kolor. W jakim celu? 
- Ab7 nie można było odczyta6 

co łobuzy wypisują palcem na karo-
seriL 

- Widziano pana ostatnio w .no
wym, małym, dwuosobowym aucie, 
Jak się panu jefdzilo w nim? 

- Znakomicie, tylko miałem z te
go powodu wiele nieporozumień. Poci 
jeżdżam do staćji benzynowej, a ob
sługujący pyta: „Czym mogę służyć?„ 
„Proszę 20 deka benzyny, 5 dega o
liwy i 20 kropli wody". A na to ob· 
sługujący: „Może kichnąć w kichę, bo 

Jerzv Sten• nowv talent trochę puściła."„ Innym razem było 
# a tak: jechalińny po bardzo gładkiel 

,,Pe n si o n ark a~~: 
\V'yprodukowal pensfonat. ale 'WJl.t~af„ . aaucaycłe

ten film Joe Pas- lek. które go taprosib: na arocaysty 
, ~ernack, artysta •· obiad. ::~c:me to kłamstwo trwa 
· :alonei jui sławy, przez dni, ai Marsllall dostaje 

·vórca wszystkich pilną depeszę I mas( wyffcha6 do Pa 
dotychczas'"'%ch ryża. Dziew'!zyna dowfadule 1ię z 

'Jrazów Deann' pism, że jej matka fest również tam, 
urbin, .,najsłod- ucieka więc .11 Internat• i wraz z 
:ej dziewczynki Marshallem dostaje się do Paryża 
viataH, lak ją po Tu fednak przeżywa dalszy ci4g swo
.darnte nazywają jef tragedii, bo mote kochaną ~atk41-
a ob• półkulach. oglądać tylko z daleka. Tale orzekł 
'rzyni6sl on do A impresario, który tłmnac:zY dziewc:zy· 
neryki, . wr~ ze nie, że pojawienfe się Jej mote zła· 
szczerym talenJem ma6 karierę gwiazdy-
- kulturę europej Mala Durbin wraca do Marshalla i 
sq oraz wdzięk i znów musi kłama6, ie widziała mat

urok dawnego Wiednia. Te bogate kę, że obie b7ly bardzo szczęłllwe, 
walory oddal do dys?.Ozycji amery· ie dostała pieulądze aa po1Jf6t do 
kańskiej kinematografii, która w po- szkoły, ale je zgubiła.. 
wodzi seriowych, brutalnych, z gruba Marshall przej~ Zrozumiał d· 
ciosanych filmów - kicz6w, które chy dramat tej słodkiej dziewczynki 
pretendują do zaszczytnego miana I... ł.atwo się domyfle6, fakle fest roz 
sztuki, a sztuką byaafmnief nie są - wf11z„„f„ łei orTitinalnef historii. 
móże dz1~ki niemu zaimponowa6 łwia "" . Scenariiąz nie 
la prawdziwym dziełem kulturalnym. "~ 111a słabych punk· 

Takim właśnie dziełem jest „Pen- 1: ·ów. Wszystko w 
sJonarka", I cho6, fako reżyser łłgu- im jest 101&iczne, 
ruje kto inny, to w całej pracy, tak isne i proste. Zda 
jak I w fitm!lch produkcli Labitschr -.:enła włąż4 się z 
- Wyczuwa się wpływy Pasternacka. ·lunit kusekwen 
Dowodem tego są wszystkie dotych· 'ą. Wszy1tlde po· 
czasowe f eao obrazy. · acie są żywe, peł 

W „Pensjonarce", która retdamowr ~ prawdy charak 
na jest jako komedia (a nawet ZF 'rysłyc:nef ł po-
względu na bogaty materiał muzyc7 zeb11„ 2adna ace 
no - śpiewny, komedia muzyczna) be- 1 nie jeat prze• 
trudu wyczuwa się głęboką tragedir Jągni11ta. 
H-to letnief dziewczynki, która masi &· um ma lmJla · mome11t6w, które 
klama6. Dlaczego? Bo fef mama fest swofą pomysłowoścłę ł subtelnoścłę 
wielką itwiazdą filmową, kt6ref nie kwalilikuf ą fe jako genialne. Wymie0 

wolno się przyznawa6 do tak „doro- nlę jedens Deanaa łplewa piosenkę, 
siei" córki, gdy! opinia zrobi z nief którą kończy gwizdem. Próbafe ru
„starą", wskutek czego - atracl po nie udaje się, próbufe dragi - to sa 
pularnoś6. . mo, próbuje po rp trzeci jut wolnlef, 

A dziewczynh fest w pensjonacie i ta najlle, najwyiczy ton podchwytu 
w Szwajcarii. Wszystkie koleżanki ie- ptak, który 'zacajna .swoje trele
rhwalą się Ustami i podarunkam~, Czy to nie piękne i pełne poezji? 
otrzymyw:>nymi od rodziców,: .• tylk" • Talent i głos Deanny Durbin jail
oila nie. A ojciec? Był lotn•kiem l naefe tu pełnym blaskiem. Jef młodość 
zgin11ł pr:i:ed latv w katastrofie. Co I wdzięk porywaflft a numery śple
zrobić 1 Mała Deanna zaczyna kła· wane są na wysokości zadania. 

Tak się fui składa, ie szerokie 
rzesze kinomanów największe zainte
resowanie okazują gwiazdom filmo
'W)'JIL Inni współtwórcy każdego ob
,aza. od którycb przecież w dużeJ 
mierze zależy · poziom i powodzenie 
filmu, skromnie pozostają w cieniu. 
Staf4 się· „bezłmienaymi bohaterami". 
A fednak-

Kaidt1 pofawfenie nowego taJent11 
w szeregach „szarych żołnierzy" Jdne 
matogralil należy przywitać ze szcze
rym zadoWoleniem. Takim właśnie 
no~ talfntem fest Jerzy Sten, ml~ 
dy, inteligentny ·i bardzo pomyslowy 
„człowiek kamery". 

Jerzy Sten rozpoczął karierę od a
paratu fotograficznego. Po ukończe
niu shadiów uniwersyteckich - po• 
iwłęci( Się ·. całkowicie foto4ralice. z 

Druga l:sta 
nagradzonrch 

Aparat łotogralłcznv otrzymuje 
Wiktoria Wasilewska, W-wa. 

Po 2 pary pończoch otrzymają: 
Maria Szyba, Bronisława . Jadczak, 
Helena Leszczyńska, Maria Poniatow 
ska, Halina Chamcowa, Aniela Lud
na. 

Po Uakonie wody kolońskiej otrzy
mują: Eugenia Mazurkiewicz, Henry• 
ka Kawczyńska, Emilia Olczakowa, 
Janina Wrońska, Wanda Tańska, 
Józefa Konupek. Barbua Hamerling. 
Krystyna Kowalska. Aleksandra Ku
licka, Jadwiga Wojciechowska, B. 
Karczmarek, Jadwiga Pośniak, Stani· 
sława Gąsiorek, Janina Wdowiark6w 
na, Janina Korporowicz, Stanisława 
Adamowicz, Genowefa Kapikówna, 
Natalia Siemaszko, Henrvk Alter,. 
Ewa Swil\tnicka, Maria Sochocka, 
Halina Kowcewicz, Leokadia Mazu· 
rek i Maria Lalery. 
Następna lista - za tydzie4. 
Przypominamy, !e nagrody mieisco 

we są do odebrania w lokalu redak
cji między 12 - 1 w poi •. 

Kronika 
Stanisław Sielański odbywa teraz 

objazd po prowincji z zespołem 110-
snowieckielfo teatru, i gra główną 
rolę w pełnej najfantastyczniejszych 
kawałów farsie p.t. „Hiszpaóska mu
cha", zbierając wszędzie żniwo ogrom 
nego powodzenia. Każde pojawienie 
się Sielańskiego na ulicach danego 
miasta budzi powszechną sensację i 
wywołuje owacje, jakich nie szczę
dzą mu setki jego wielbicieli. 

mać. Przy po,.,nr.v zauf„„eito słuhce Herbert Marshall nie miał tu włe
~o preparuje fałszywe listy, rzeko· le do roboty; niemniej jest ilwiet· 
mo od ojca. I raz, przyciśnięta do ny w opanowaniu gry. Bardzo intere
muru oświadcza. że dziś ofciec jej sująca uroda Gall Patrick, która gra 
wraca z wielkiejfo polowania w Afry rolę matki. 
<:e (zeł!f„Ja. że fest myśliwym\, Obła- Rewelacyjny fest zespół 111łodzłut
dowąa' bnkietem kwiatów idzie n11 kich aktorów, w. szczeitóinoici przyja 

·stację i rzuca się pierwsZ""'U łe„sz„ clólka I · „nłeprzyjacł6łkaff Deanny 
mu pasażerowi na szyję (Hebertowł ~raz sztubak, kl6ry aię w .Uef „ko
Marshallowi), wcięgajęc go w ton cha", 
sposób w zab"'WDIJ awanturę. Opracowanie 'pol•kich napls6w -

Ambasador amerykański w War
szawie był obecnv w kinie ,;Palla
dium" na premierze filmu „Pensjonar 
ka", o którym piszemy dziś obszerną 
recenzję. 

l __ K_U_P O N 8 
KĄCIKA ZBIERACZY 

AUTC'GRAFóW 
z J)oc•.,.tku Marsh„11 bron; sie. at„ „a wysnk1t;11 poidCllDI. Słowem: film 

flO tym ulega czarowi dziewczynki i du.ieJ klas.~ 
wraz a Rit WJprow.U. w pol• ub: ,M,. s. . -----------.. 

początku· prowadził samodzleblle ate- jak stół . szosie,- a maszynka wciąż 
lier, po tym robił fotosy filmowe, któ podrygiwała. Na posterunku podmieJ 
re tak często oglądamy w gablotkach skim, zatrzymufe nas policjant i py• 
,_._ od-'- ta, czy wóz fest uszkodzony. A Ja 
,.... i w repr UACji prasy. Następny wyjaśniam, że motor działa znakomi· 
etap jego pracy obejmuje Już film, cie, tylko, że moja towarzyszka ma 
w całym znaczeniu słowa. Do spółki W ló b ł b 
z bratem, inż. Sewerynem Steinwurc· czkawkę. ogóle te wóz • y Y Y 
Iem nakręcił filmy „Tajemnica panny dobre, tylko, że- piję pod pachami. 
Brlnx„ l ,,Papa się żeni". Wkrótce - Możeby pllD powiedział jeszcze 

jaki dowcip? 
po tym przerzuca się do innej dzie- _ Owszem, zna pu taki? Błurall• 
dziny, wybitnie odpowiedzialnej i sta zwraca si• do szefa: „t>rosz• 
prz'5ądzającef o wartości obrazu, "' "' 
mianowicie do montażu. MontuJ'e więc mnie zwolnić, bo chciałbym pójść na 
film pogrzeb teilciowej", A na to szef: . y: „Kochał tylko mnie", „Dwa clnl Kt b ni h lał? „ . • " I R b rt ł B t--.2" " o Y e c c •• w raiu " 0 e · er l'illllnl ·• • - 2arty na bok. Jakie pan ma pia I wreszcie najnowszy jego wyczyn, Jb • 
zasłu~ujęcy na duże uznanie, to film ny na na liZszę przyszłość? 
•- I d • • - Powiem puu dziewiczą wfacla. 

oAJ"Ó owa prze m1eśc1a", który na· mość, 0 któref Jeszcze nikt nie wie. 
kręcił, jako samodzielny Ol)erator. za kilka. dni zaczynl!Dl próby w Let· 
Zdjęcia Jerzego Stena spotkały się z nim Teatrze. gdzie będę grai główną 
aznfaniem pr,.asy !wipub!i~zności •• W na- rolę w . komedio-farsie pod tymczaso• 
sze rece'!z 1 pos ęciliśmy teJ pracy wym tytułem „Trzeba było mnie nie , 
osobne mtejsce. przejeżdża6„. 

Z prawdziwym zadowoleniem nale· Widzicie. milł Czytelnicy, łe cala 
iy. przywita6 nowy talent na terenie ł rozmowa z Dodkiem toczyła się na 
J>racr „szarycb żołnierzy" polskiego tematy motoryzacyjne. 
filmu. FELIK& 

Maria, Halina i ·Zofia 
cz1li 3 s!ostrr Burskie 

Znamy fe wszyscy, te trzy rosie, 
strzeliste, piękne i utalentowane pid 
niarld, tworzące drugi zaledwie u nas 
kobiecy zespół 'piewaczy. 

Nie tylko bywalcy teatrów literac
kich znają tę czarującą łrófkę. Pamlę 
tafą fę ~ówniet kinom.ani z filmu 
„Mały marynarz", gdzie wystąpiły z 
doskonałym numerem, wykonanym 
nie gorzei od tego rodzaju zespołów 
amerykańskich. 
śpiew sióstr Burskich cechuje 

przede wszytkim doskonale zdyscypli 
nowanie i zestrojenie do najdrobniej
szego szczegółu, co w rezultacie daje 
efekt nieomal instrumentu. Wybitna 
muzykalność i kultura .wszystkich 
sióstr idą w parze z ich doskonałv· 
mi warunkami zewnętrznymi. Każda 
z nich fest całkłem innego t')'l>u, co 
dafe piękny efekt różnorodności apa
,..,,cłl. I ważne fest również to, że są 
lllłode. 

Obecnie wystę„ufą w „Cynliku" 
w dwóch świetnych numerach, zbiera 
jąc zasłużone uznanie i oklaski. Po
dobao. niedJlld.o zobKZ}'JDY. tea zna· 

komity łetceł w jednym z filmów no 
wej proclukcfL 

Krzrie zasługi dla 
gwiazd. i filmowców 
w uznania wybitnych zasług, polo 

żonych na polu krzewienia polskiej 
kultury filmowej Rząd Rzeczypospo
litef przyznał zaszczytne odznaczenia 
w postaci krzyżów zasługi następują
cym gwiazdom i filmowcom oolskim: 

ZLOTE KRZVżE ZASLUGI OTRZY 
MALI: artyjci: Jadwiga Smosarska 
I Eugeniusz Bodo; reżyserowie: Ed· 
ward Puchalski i Józef Lejtes; opera 
tor łnż. Seweryn Steinwurcel oraz 
publicyści: Karol Irzykowski i Ferdy· 
"ł!"d Goetel. 
SREBRNE ICRlYtt ZASł.UGt: re
żyserowie Biske i Cęka!skł, prezes 
Związku włeśclcfeJi kin Zatłrodzlńsld, 
operator Albert Wywerka oraz re
j:enzentbt StefW. Zahors~ 
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Policja stara się rozwikłać ZHJ!'&dkę 
Przed. paru dniami donosiliś- niędzy oraz jakąś foto.grafię ko się ustalić, kim jest zmarły. E-

Zd.umiewaiący wvna azek 
naukowy 

my o znakzi~niu rozkładają· 1 biety. .. , lcganclci ubiór zmarłego świad 
cych ~si ę zwłok jakiegoś męż- Początkowe przypuszczenia, czy, iż nie był to żaden włóczę! 
c..--yzny w fochach pod bazyliką iż są to zwł<>:ki jakiego~ samo· : ga: Prawdopodubnie dostał się , 
Scrca Jez.tSowego na Pradze bój cy, okazały się ruesłusz?e· ł o.n do piwtnicy . w stainle nie· 1 
(pr7ed :-!1id<:ue \V.arszawy). Tajemniczy mężczyzna zmar:ł trzeżwym, chcąc prz~ocowa~. 

D ""1aL ubrany był w elcganc- iimicrcią naturalną. Zwłoki le- i Przed rokiem było to zupełn1e · 
k~. brązową jesionkę i czarny I żeć musiały w piwnicy prawdo · możliwe, ponieważ domek kan I 
.sar1 Hur. Obok niego stały roz podobnie około roku. celaryjny, z którego p.rowadzi ! 
:zrurowa.nc kamasze, a obok le I Przeprowa~oną. .s-ekcja vry· wejście do lochów, nie był jesz ' 
żał kapelusz. Prowadząca. do· 1 kaiz.ąła, iż przyczyną śmierci cz~ wykończony. 
choclz.cnie p-0tlicja nie zn.alaztła denata. była choropa scrGa, da· Sądzić należy, iż w najbliż- 1 
w ltfasz~iach zll".arłego żad- . lek-0 posunięta. . szym już czasie tajemnica toż· 
nych .dokumentów, natrafion?, · ·w chwili o.becnej .P.ro~dz.ą-! sc..m?ści ~eziooych zwłok z<t 1 

, j~dyn1e na portmonetkę bez p1e _,. ca . dochodzenie p.ohc1a stai-a . sta-nte rozwiązana. 

.Y ? • 
Zagadkę tę stara się roz.~ikła_ć polłcJa 

ri'o władz wpłynęło mnó·: prowincji szumnie br.t!miące . usamodzielnie~a pełnego ro· 
stwo sl arg przeciwko tygodni· prospekty i listy z prośbą ą ·zą •. izimej twórc:r;ości. 
ko.wi p ... n. „Debaty wszechpol· deklarowanie ogłoszenia;_· Do wspQtnnianego numeru 
sk:c". Wydawnictwo to ukaza- W listach tych czalamy m. pozyS'kaliśmy materiał redak~ 
ło s~ę przed kilkoma dniami w m. „Uprze)mie prosimy W.P.l'. cyjny z Ministerstw~ . Przemy· 
obję' ".lści 24 stron. Nad nagłów• o .zadeklarowanie ogłoszenia słu. . i Handlu, Ministerstw.a f 
ldon1 uwidoczniony jest rok do tygodnika „Debaty wszech· Skarbu, Ministerstwa Roln1· 
192.7, brak na :orniasl bliższej polskie", poświęconego XX-Ie· ctwa i Reform Rolnych i t. d. 
d:-ty. Ntmeracja łączna 1-2. giu przemysłu i handlu„ który i t. d.". · , 

W yóawnictwo rozsyłało ma· idąc po wytycznej linii W!)kazań Do lisi.u dpłączony był cen· 
sc'Wo do różnych firm i przed- Pierwsze~o Marszałka . Polsk~ · nik ogłosze1i. Cała strona kosz
siębi-orstw w Warszawie i na i Józefa Piłsudskiego, ·dąży do luje 3.000 złotych, .1h - 1.500 

j t. d. 
., ·• · Od tych cen wydawnictwo 

k e · ft udzi.eb~o k.lieQ.tom. 25~6 raba· 
• U tu. ,;Debaty · wszechpolskie" 

• · · . . -. 'zdołały pozyskać olbriymią (Początek r.a str. i-ej). czesny wiceprokurator w Wlł· ilość ogłoszeń, ktgre w ram~ch 
Sąd Grodzki umał winę me, sympatyzował z ruchen1' na 4·ch stron pisma; zajęły.„ aż 22 

oskarżonego adw. Szumańskie· rodOW}lJ:J , ' . . slrony. . . 
go ·za udowodnioną we wszyst- Inny ·zarzut głosił, ze błędnie Jed}rne dwfo tekstowe ko
kioh. punktach oskarżenia i ska uznano zwroty, doty~zące dy· lumny wydawnictwa wypełnia· 
zal go na łączną karę 6 miesię- re·~tora . . Kryc:howskie~o, ~a ne są życiorysami wielkich mę· 
cy aresztu i 1500 zł grzywny. zniesł~w1a1ące ~ wreszcie, ze żów stanu. 

JedH li wiedeńł!kic.h . pisi:n ła~ho
w~ch o?w!encn , oata!m. tr1~!11f 
w1ecl1y, Który tads1v.1 1w1at •. N1~-
17lko aama przyc1yno tworaen1a · 11ę 
'&msrazcnk została odkryta, leu co 
waioiejszt, 1posób 111 jak.i mogą by.ć 
"'" usuni('ll. Matki, a nawet bab kr, 
ruog!\ od1y1kać świeią, jUnll cerę 
&wycia d1iewc1ęc.Ych . lat.. Kobiety 
SO·cio i 60·cic.iet111e "'''g"l' gładką, 
111łodzieńci, skórc:.- . · 

Skóra , · wiekiem traci pewne ży. 
wot„ od~1wn• akładpjki, eo spriyja 
\wot1eni11 11~ :u1tarszczel:; Te $klad
niki wł11i11ic t11 obecni• l•lnym~w&ne 
z• . atarennie wybranych młodych 
awien"t. Gdy 1ię niemi Odiywia 
skórę, ezyni, il\ 1111ow11 zi:owu mło~• 
i iwiei,. s, t• zdun1iewa11\ce _wyn1k1 
ba<łań prow,Ad~onycb ~ Uo'.wersy· 
tecie W1edensk1m pod k1erownu:lwem 
Prof. $tej~lral. W)'łączne prawa na 
wynaluek· teto Profesora zostały 
nabyte kolosalnyrn nakładem kontów 

pnez firmę Toltaton. 'in wyci~!ł v .. 
źyj,cych komórek. nazw..i;y B1ocel, 
wchod:i:i w aldad wy!,cznto Kremu 
Tc.kalon (koloru rÓWWf'll;O). Wyciu·~ 
pujące doświadc::.enia przeprow~d1one 
nad kobietan1i w wiei:u óO-c1u d.o 
70-ciu Jut dowiodly, ie smarsz:cik1_, .. 
znikły w ci11gu 6-ciu tygodni.-

Stosuj Odiywciy Krem Tol::a!on, 
koloru różowego, apreparowałl Y 
według oryginalne.go fraucusk!cż~ 
pnepisu zn11kom1ugo • P•.ry8kt~a-<> '· 
Kremu Tolcalon, co w1eczor. Od· · 
iywia i odmła~za 1kórę po~CZ?!ł , 
sa11. ·· Zmarncikt szybko znikaic .. · _„, 
Po kilku tygodni · eh będzie.u wysr· .·· 
l11dała • lata całe mł4dii!f· Krell'!u-
zaś T okalou koloru białego (nie , 
tłusty) 11iywaj w ciqga dnia • . Roi:· , 
puszcza wągry, iici111ra rouieu~one .. 
pory, c~)'.ni z .n~icic~nieinej l 
na.jb11rdz1e1 11iorstk1e1 skory-aładką, 
białą i delikatn11. Szczęśliwy wynik 
gwar1.<ntowany lub zwrot picnięd~y. 

Na skutek apelac·1i pr.okura- .S'!d nbie uznał listu za _druk, co Zainteresowanę. · ~iriny .i ·oso-
. · miało y ten wpływ ze właś- b d kn' t t k ··k · toia 1 obrony sprawa była roz- . · . •. . . . •. y, .o ię e a i.as f8:WY°! _1 

. S d Okręlf<> c1wym w pierwsze) mstanc1i niesmacznym nadużywaniem poznawana przez ą „ b łb S.id· Okr g •. k I c1z· ł . eh 
Zatłukli adminislra ora kii łmi. 

, w Warszawie, kt6ry skazał Y Y "" . 'f owy. _. nazw1s u t zas uzon,Y , po~ 
"Yd . S • k' "tł.ft a 8 · nu·esi·ę ~o referacie prok. Nis$enson wiadomiły o tym władze, .które W czo raj przed Sądem Oltrę· 

· gdv a.w16dł uwa~e. że zie pracuiil ., 
a w. zum.ans 1e5v n • ł · · 1 . t 

. · prosi o uzupe meo~e re_iet'a u ptowadzą energiczne. dęchodze gowyJD. w Łodzi rozp·oczęła się cy :w1~z1enta. t · · · s d • b d ., k · k ym, ze na rozpraw~ę ~ ą zie nie·i a ają, czy za parawa.nem rozprawa arna przeciw o 
Od tego wyroku obrona wnio Okręlło""'"'1tn oskarżony posta· D b t ·· h 1 k·ch" ·'· n'e dwum chłopom,· uc· •es•-1·i-om sa sł& '··sac}·ę, w w'"'1n;dZie któ· . s •• 1- • .· • ,, e a wszec po s 1. . 1 „ . m K 

•• Aj:l . • 
1 

·:-· ~1ł zarzut mm. Grabow~k1emu, kryje się zwykła. afera.. mosądu i zabójstwa dokonane· ,ei postawiono sz~1~g l!':ar.zu· tz ·przeszedł z pn1wosławia, na ---··---•-•lllllllill:l'li;„ _______ =-------
tó\V obrn!v przepisow prawa _katolicyzm, a ze' Złożonej' me- zi..,„d~n·· .• ~~za' zemsta z· nr kaniego 1 procedury. • : tryki okazało. się, że min. Gra• Ul u 1 H 

Jeden ~ zarzutów głosi, te za bowski urodził się w 1898 ro· · 
rzą~zońo w sądzie merrto:vcz ku, jako katoli_k. . · . Wrlała butelke lnvasu solnego na twarz śDiil :ego me; a 
r.ym ·rozprawę przy drzwia~h Po referacie obrońcy oskar· W Rudzie śląskiej rozegrała Stasika w stanie ciężkim 
zamkniętych bez wysłuchanta żonego · adw." Szumań.ąkie_go, się tragedia roclzinna w miesz· przewieziono do szpitala. Stra· 
~-ti,1ow1eózenia się &tron. adwokaci Orzęcki, .Ba~ci.kow- kaniu Antoniego i ·Janiny Sta· cił o.n jedno oko i ma zeszpe-

Dabzy ' zarzut dotyczy odmo 5.ki, Szerer i Wasong u~asad- sików. Pomiędzy małżonka~i coną twarz. 
wy przesłuchania świadków i "niali zarzuty. kasacyjne; pro- od dłuższego cżasu dochodziło 
zebrania innych dowodów, a sząc o uchylenie wyrobu. do nieporozumień na tle za2· 
mi.llnowicie zażądania od st:· Prok. Nissenson w dłuższym drcści. 

go na osobie administratora m r.<· --
:·ątku Szynczyce·,· 'v pow. łód~-
kim, Justyna Szelniicki.ego. ·::: 

Powodem ktwawego samosr~_':. 
du' była uwaga zwrócona chło; 
pom pracującym w polu, ze 
pracują niedbale. · · · . .' 

Szelmie-ki zatłuciony został 
na śmierć kijami, kamieniami ·i „ ... 
żela.znymi drągami. 
Tłum, który się zebrał, wy

s Łąpił następnie czynnie prze·. 
ciw przybyłej policji. Rozprawa 
potrwa kilka dni. 

rke d..tl'~go śledczego Kleinerta akt przemówieniu uzasadnia.ł · wnio· Ostatnio Stasikowa postano· 
w ' ·,p.rawie zamknięci~ „Dz.ien· sek··O oddalenie skargi 'kasa· wiła zcmscić się. Wtzoraj gdy 
nika , Popularneńo", wniosku o „..) incj. ~ mąż j~j spał wylała mu na 
z.lządanie akt śledztwa w sp!a- Rozpoczęła się dłuższa na· · twari butelkę kwasu soln_ego i i. kra .. la iak ru rnowanr 

-. 

złodziei 
wie. zamachu na plk. Koca, od- , ada, która ..zakończy la się w nie troszćząc· się o ie~o los po- Do doktorowej Glauberm.ano 
rno\vy zatądania z Minister· godzinach przedwicczornyćh. szła do komisariatu P.P. , gdzie wcj, zam. przy ul. Moniuszki 
:>t~-a Sprawiedliwości statysty~ Około godz. 6 Sąd N:ajwyż· 'złożyła zameldowanie. or. ?-a w Warszawie, od dłuż
ki co do liczby ucieczki więź~: ·szy :wyrok uchylił w części, do 
nićw, która miała wzrosnąć za tyczącej wymiaru kary. 
cza~ćw urzę~owania min. Gra· ,- Jak zwykle, wyrok Sądu 
how..;\lj~~o. Najwyższego nie zawierał usl-

Kasacja zarzuciła nalej, te nych motywów. Szczegółowe 
">dru5w1ono zbudania dowodów, ~isemne motywy będą ógłoszv j 
że min. Grabowski, jako ÓW• ne dopiero póiniej~ .. 

Dwa razy daje - kto szybko daje . 
Złóż ofiarę na Pomoc Z i m o w q ! 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

szego czasu przychodziła na za 
strzyki Bronisława Nużek, pie
lęgniarka, zam. llrzy ul. Kono ·. 
packiej nr. 7. W dniu wczoraj· 
szym przyszła jak zwykle. oko
ło godz. 17·ej. Ponie"r'aż dokt~ 
rowej Glaubermanqwej nie by
ło w domu, pielęgniarka wszcli 
ła rozmowę ze służącą, Zcfią 
Bertrych. W pewnej chwili Nu-

a •• c zł 
żek oświadczyła służącej, że 

• kwestuje na pomoc wiosenną gro dla dzieci bezrobotnych i po· 
prosiła o datek. Gdy Bertycho· 
wa zapytała się gdzie ma pus~
kę, pielęgniarka odpowiedziała, 

A •. . . . „ d f d l . f • D J '' że koleżanka jej czeka . przed , reSztOW8Dle: WOZDegO e .r8U _ft·D 8 Z Irmy '' U.O Op dof!1em z puszką. Be~trychowa , 
· wyięła spod poduszki mufkę Przed · czterema dniami do· teko większe kwoty i ~i.eszył dla żony 2,900 .złotych i t.100 dą.t rysopisowi defraudanta„ w której znajdowało się 311 zł . 

nosiliśmy, że w-oźny firmy $fę nieposzlakowaną · ópinią, złotych dla brata. Listy z pie· Był to rz_eczywiście Nowakow- i ofiarowała 50 groszy. W te~ , 
,,Du~lop" (Warszawa, AJ; Je- chlebodawcy· przypuszczali ·pe1- niędzmi adr-esował do s!ostry. ski, który· błąkał .się po uli· . chwili rozległ się przy !rortto· · '· 
ro:i:-oHm„kie 31), S~anisław No- ;ci;"ątkowo, że Nowakowski padł Następ~e Nowakowski na.· cach miasta bez ·celu, wych drzwiach dzwonek i sfo· 
wakowski (zsmi"czkały tam-~ ofiarą napadu rachunkowego. był" chromoniklo~aną szkatuł· '. Aresz~w.any i przewiezi~ny ząca udała się, aby je otworzyć . . 
~ e) . przywkszczył 17.000 zło.- . Policja była jednak innego kę, "wykładaną mahoniem, ulo· ao ko~1sar1atu, Nowakowski z Gdy po kilku minutach wró· 
tych .i zbieg w niewiadomym ;;;dan_ia i wszczęła e1:1ergiczp.y kowal w niej pozostałe 10 tys. płaczem i ze skruchą przyznał ciła "kwcsb.rki" już nie było · 
kjerunku. pościg za defraudantem. Usta· zł„ wrócił do Warszawy i szka się do kradzieży pieniędzy, że Leżąca na łóżku mufka znikła 

Nowakowski otrzymał kry· lon_o, że Nowakowski ;wyjechał tuł'kę z pieniędzmi zakopał na sam nie wie C-0 go skłoniło do Bertrychowa zorientowała si~ .. 
tycznego dnia 23.000 ~łotych, da Białegostoku, .stamtąd do grobie swego syna, na cmen· tak lekkomyślnego kroku. ze miała do czynienia ze .zło-
:t. czeso 6:000 zł. wypłacił w~ka Częstochowy, wreszcie do Ka- tan;u, bródzieńskim. Wskazał również kryjówkę na dziejką, wszczęła alarm, a nc> ~ 
zanyni firmom. Ponieważ wot· Łowie, bawiąc się wszędzie we \V/ dniu wczorajszym prze· cmentarzu, . skąd wydobyto slępnie wybie~ła na ulicę. 
ny pncował w „Dunlopie" od rnło v.; lok~r~ rozrywkowych i I ~hodzący .u!!cą Jasn.ą ~1ywia- „karbonkę z pieniędzmi. · ! Złodziejkę ujęlo na ul. Jasne : 
10 lat w chgu tego czasu o· ~z;. sta1ąc p1emędzm1. dowcv pol1q1 zauwazyl1 osol;i- ~o.wakowskie~o nsadzono w w chwili gdy zamierzała wsiaśc 
'rzymyv.:ał ni~~dnokrot.nie da· .. z Kat<>wic przesłał listownie nika, któreio wygląd odpowia- więzieniu. 1 dt. autobustL 
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" ,Nieprzec!ętnef urodY' dziewczyna, Frania Snopkówna 
c~ru .~ałorolnego . wieśniaka, P?S~ła do miasta „do oho: 
w1,zku • J~ w pierwszych m1es1ąca.::h napotkata nieuczci· 
V,:ł?:go . c~łow1eka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciętkie, omal 
n!ff' trag1czn!e . z:"koiiczone przetycia były skutkiem tej nieucz· 
CJWc;>ścł i;nę~ki~J· • Przet~ała ) e Frania. a synka nieznanego 
t;iawet z im1en1a 1 .nazwiska 01ca nmie~ciła w zakładzie im. ks. 
Bod,!Jen~, ę;ama zas dostała się na słuihę do zamoinego pana 
.Arc:11bk1ego. 
F "'!' ma_iąt~u Arc~ńslriego, Lidku na Pomo.-zu, castąpilo dla 

raru ży;QJe • llllle. Przestała być dzi~czYJUl do ws.zvst.kiego: 
~ Arc1~~lu zakoc~a.ł ;ię w. dz.ii~wcizV"nie. · ale ta smłq&ć obu· 

la obawy syn.a 1 m1eszka1ą~1 w Warszawie żony Accili· 
skiego'. któnzy ~b.a~al? się, by Fr!lnia nie %.aga.rnęła majątku 

Mt(>dr Arc1~s.k1 .z;eohał d.o L1cf.ka i tu zatn,da~ od Frami 
opuszczenia Arc1nsk1ęgo, chorego na serce dopuszczając &ię 
nawet p<rgrótek. kto.te Fca.nie bard'!:o pr:!.ę ; ~ły 

O tych pogróżkach powiadomiła pa.na Arcióskiego goopo· 
dyn!, ""\!li Ka.czkowska. 

Wszystko . to zden~owało ba.rdzo pana Arcmsk,iego 
i poJł~szyło wieczorem Jego stan zdrowia. Wezwano nawet 
do niego lekarza z miasteczka, który zalecił muu. unikania 
wzntszeó • 
..s.. ·

1
w nocy, .kiedy cały dom był pogrąfony we fale, Frania 

u„za a w 9knie łunę i usłysza~a okrzyk: Pali się! 

, 7.erwałam się na równe nogi, po!rząsnę?am pa· 
mĄ Kaczkowską. 

...... PaH się! Pali s·ięl - wolahm nad jej uchem. 
Ale gdzie tam! Ona jakby nigdy nic! Gwiżdże 

le różne me!od:'.e przez nos, c-oś mamrocze <>trząsa 
się, ale nie budzi się. · ' 

Podskoczyłam do okna i pat.rzę. A tu na §wie· 
cie zupełnie czerwoool W:id.ać drzewa w bLaskiach 
w pow~etau czuć dym. ' 
• • Wi.ęc znów sk()oCZyłam d~ pani KaczkQwskiej 
1 JUŻ rue żałowałiam potrząsa.rua, aż się nat'eszcie 
rozbuclziiła. 

- Co, gdzie kogo mordują '?I - zawołał.a. nie
przytomna jeszcze ze snu. 

- Nikogo nie mordują! Pati się! - w.rzasnęłam. 
Rozbudziła się JuŻ zupełnie i patrzyła przera

tona na czerwone odblaski, które I'uż ;askrawo 
oświe!Lały pokój. Na dwonu wr.zeszcze i ludzie. -

Narzuciłam na siebie sukienkę i boso, jak sta-
łam, skoczyłam we drzwi. 

- NJe zostawiaj mnie samej! - zawołała pani 
Kaczkowska. 

Nawet nie mo~łiam jej zostawić. Ledwie otwo
nył.a.m d,rzwi, buchnęły na mnie kłęby gryzącedo 
dymu. W jednej chwili zakrz:usiłam się i CZYm 
prędzej zamknęłam je z powro~em. 

- To pali się w pałacu ... - powiedziałam 
'Ochrypłym od dymu i stmchu głosem. 

Kaczkorwska w koszuli otworzyła okno i za
częła krzyczeć: 

- Pali się! Pali się! Rafujcie, ludzfaf 
Od naszej s~rony nie byJ,o ludzi. Ale widać by

ło, całą gromadkę na lewo. Widocznie paliło się le· 
we skrzydło pał~'CU, akurat to, w którym mieszkał 
pam. Byłam taka przestraszona ogniem, że jui teraz 
dobrze '?-ie pamię.~·am, co wówczas myś!ał~, ale 

f;rzypommam sobie, że coś mnie w~edy tknęł.>. 
sfoj!lc ~ oknie ('d.Zem z panią Kaczkowską, roz 

gla.d::;.;ąc ~ię za Fpoi:obem wydostania s.ię z pałacu, 
powiedziałam do niej: 

- To ktoś musiał podfożyć ogfoń ... 
Kaczkowska jakby oa to zrazu nie ZiWr6cila 

uwag.i. 
. Nie widząc t.adnej możności wydost~a się ok
nem, bo nie mogłyśmy przeo;e:i skakać z pierwsze
go . pię :ra, skoczyła ona z le.olei do drzwi, by się 
pr~ekQnać, jak i ja, ze wyd.os ~anie się kory~arzem 
i scho·dami jest niemożliwe. Wrócila więc do okna 
i krzyczała jeszcze przeraźliwiej. 

Hałas był przed pałacem i nawoływania. Lewe 
skrzydło pałacu zag1nało się i n:e było go widać z 
naszego okna. Nie było tez widać ludzi, którzy się 
przed nim kręcild, a!e od ognia padały długie , wiel
kie cienie, poruszające się m.eustanme. Wiidiocznie 
lud.zie usiłowali stłumić pożar. 

- Musimy się ratować, pani K.a.czk01Wska, sa
me l - powiedzia~am. 

Wysunęłam się przez: okno. 
Przypomniałam sobie, że jeśli pMl Stcr<:zyński 

mógł się jakoś przedos!ać prze.z okno do mieszka
nia, to może mnie uda się wydost.ać z niego. 

S'.anęłam nogwii na gzymsie, ale bałam się 
pu~·~ić okienni.ka i tet\a.z ani rus.z ani w tę stronę, 
am z powro~em. 

Akurat ktoś nadbiegł i :widocznie dojrzał mnie, 
bie!eiącą na ścianie d-0mu. Zatrzymał się. 

Przyjrzał się mnie i wychylonej, rozkrzyczanej 
pani Kaczkowskiej i huknął n.am: 

- Zara! Poczekajcie! - i pobiegł dalej. 
:- Niech sit; pani uspok-Oil - powiedziałam do 

pani Kaczkowskiej, - zaraz przyniesie jaką drabi· 
nę i zejdziemy. 

Przez szpary w drzwiach dym pakował się już 
do pokoju coraz silniej. Wydawało się jednak na ra
zie, że możemy czek1:1.ć, że nie n.am n.'. e grozi. A!e 
to było złudzen!e. Pożar ~zerzył się n!czm'.crn!e 
prędko. OsLatDie dni były suche i &orące, wiał wiat.r. 

do 

więc wszystko paliło ~ę jak smolne drzazgi. Sły· 
chać było doskonale trzaska.nie ogni.a i syczenie. 
Dymu coraz :waęcej. Wychyliwszy się tro<:hę, mo
głam widzieć dobrze języki ognia, ;ak wyskzelaly 
da.teko od do1Jmu. 

Już myś1ałam, że człowtiek, który kazał n.am 
poczekać, zapomniał o n.as. W takich chwiLacli 
wydaje s:ię każdemu, ze czeka za długo. Ale nie! 
Przybiegł z jakbniś innymi, przynfośli niewielką 
di;abiinę, ale sam r.az. ~a zbiegłam prędko. Z pa· 
tlllą Kaczkowską za to me było tak łatwo. Cięż.kio 
jej był.o bo to lrobie~a otyła i bała ~ę. A U'zeba 
było się śp·!eszyć, bo jak się odsun~am parę kro
ków, to zcbaczylam, że już czerwono jest za okna
mi na par:erze, lllied.aleki0 nas. 

Któryś tam wlazł :wreszcie i dopomógł pa.ni 
Kaczk<iwskiej. Jak stałyśmy, pobi~głyśiny do ludzi 
którzy kręcili się p:rzy lewym skr.zy~fo pałacu. ' 

Była tam cała służba ii pan Zygmunt w spod-
niach i w kosZlJli. · 

Roa:ej.rz,ałam się llliespo-kojnie, g&ie jest pan 
Arc.iński. Nie w:idz:i.a.łam g•o nigdzie. 

Nawinęła mi się jedna dziewc.zy.na. Zapytałam 
o pana. 

.Wzruszyła ramiona.mi. 
- A ja ·wiem 1 Lud:z:a mówią, ie w pahcu z<>· 

s~ał... Mo(!e się spalił.„ Od parku chcą się dostać 
do środka. 

Aż mnie ciarki przeszły. 
Padskoczyłam bliżej. Za.r bił n.a. mnie. Z okien 

walił ogień i dym. Wiiatr go tłukł po ziemi, to pod· 
rzucał d'<> góry ze snopanii iskier. 

- Trzeba ra~·O<Wać pana! - k:rzy~. 
Mężczyźnj, us!awieni w kolejkę, podaw.a.lii sobie 

kubły. Smfr,s.zn!e wyglądało taki~ gaszeni~ ogni.a. 
Jakby chciał kto zaLać og'ień w lronp.n:ie coraz 
wlewając naparstek wody! ' 

• PokrzykuwaLi wszy~y, ale trudpo było zrO'z~
mie.ć,. o c.o k<>:nu ch~dzi. ~i1.zdy pewnie radził, ja~ 
lep:eJ WZU\ć się d(> gasze~a, ale wszyscy 1)9lracih 
gło~. Zrozumiałem tyle, że za<ra.z przyjediie straż 
z m'!iaS~ec.zka. 

Nie oglądając się na nic, pobiegłam pr.kz za· 
budowania folwarczn~, bo koło . samego pałacu z pe>o 
wodu Ż3:1;1 nfo można było przejść, do parku, zehy 
spraw:clmc, czy Cz.asem t.aip. nie ma ~na Ar.~skie· 
!{o. Może go zdołali wyprowa<Wić - żywiłam na· 
cbieję. 

Serce biło mi Jliespokojnie. Zdawałam sobie 
~praw;ę, żC: pam mógł się - przestranyć ognia, a że 
!est czł~wiek SeT<;awy, zemdlał i został · w dymie 
1 w () gmu. 

Przekonałam się wtedy, że w moim s~rcu było 
'"':'iele ~'?zucia. dta pa~ Ąrcińsldego. Czułam wielki 
ruepokoJ o n.ie~o, taki, 1aki czuć można tylko do 
człowiek.a, którego lmchamy. 

To, co zohaczyłam w patku, przeraziło mnie. 
Stała tam kupka ludzii i po prostu przygll\dali się. 
Był i rządca i Gre!ia i Mikołaj, kt6rego firzymał je· 
den parobek, bo starowina rwał się do okna i krzy-
c.zał to piskliwie, to ochryp·le: ' 

- Puśćci~ nas do pana, puśćcie nas do pana! 
Po·d'b!egłam do ni~go, złapałam go za rękę. 
- Panie Mikołaju, g~e jest pan, oo się dzieje 

z panem?· 
Spojrzał na mnie nieprzytomnie i mocniej się 

sz.aq>nł\ł. ale pairohck był silny, ti.ie p~.z~ał go. 
- Musimy przec~eż ratować pana Arcińskiego! 

- za.wolałam do rządcy. 
- Jut po ~era.z nic nie uratuje... Podejść nie 

. . • „ .. „ '. - • ~ : ~ #'. 

c Ce§Z , 

ani o 

można! - odpowiedrlał z pochmurną min~. - Pr6· 
bowaliśmy rozma;Hymi sposobami. N:e dia rady .•• 

- I Lak będizlemy s:ę przyg~ąd.a!:i, jak Lam czło· 
W!lh. ek ł żywcem się pie~e? I - wrzaiSnęfam i sama 
c ci.a am skoczyć do ogn.'..a. 

- Trzymajcie tę wariatkę, bo będzie jeszcze 
druga ofiara! ..::.. zawalał rządca. 

Przytrzymał mnie za sukien.kę ktoś fony zła-
pał mnie za rękę. ' 

• - Juześmy rozmaicie próbowali! Jes.z~e ta· 
łoego o~nia n!e było i też n.:e moina było we;ś~ an.i 
tęd~, am _Prze.z taras, ani przez żadne okno! Mus-ia· 
ło ~ę palić dłużej, zanim p·okazał się odi!eń ludz:i-0m. 
Zaczął się pewnie ogień w jada!&, albo mote na· 
y;et .w sypialni pana.„ Może dym go zakn:usił 
t stracił przytomność ..• Nie mógł si~ jui wydos'..ać ••• 
- tłumaczył mi ponurym głos.em. 
. Rzuciłam się znów jak nieprzytomna. Chclałam. 
Jeszcze g~ ratować. Za.chęcałam ludzi, by tzli u. 
mn4 "#I og:eń. 

. :~akie tam .g.a~e, fak. człiowiek straci głowę! 
Każdemu przeruet m1łe życie. Trzeba 9lę było na· 
w~t ~n~ć trochę w pasrk, bo cz.ast·m wiatr u· 
wiał 1 paliło tak, że ustać nie było m·ożna nawet 
o te kilkanaście kroków od og.nla. · 

Przyjechała wreszcie i skaż z mi.asleczka. Z si
kawką, bosakami, skaża.cy w błyszcz~ ych heł• 
~eh. Ci. wzJę,li się sprawniej i sensowni:e· do ga.sze• 
na.a. ~Ie . całe Jl!Ż lewe skrzydło pałacu :- · .;njfo silę 
w WI.cllµe ognisko, strzela1ące snopatn. „ 6 >ti.a i dy
mu. Resz'.a pałacu też była zagrożona. 

Ludz!e powiedzieli zaraz, że pan Arcirlski zo
stał w środku. Pewnie i oni próbowali się dosta6 
do parut, ale to wszys'. ko były próżne wyS:iłk:i. 

Ni~po.s~~z~zen:ie dla · nas zr·obil się dziei:i. A ł1I 
pa.Lilo &ę 1 paUło. Strażacy byli i na dacbu i w środ· 
ku. ChcieLi widocznie chociaz część pałacu u.ra :ować. 

• Rano runęła jedllla ścian.a, c:r.y jej kawał. Po tyin 
og1eó zaczął maleć. 

.Pa~rzyłam na ro wszystko, już jak skam.!emała. 
I Ml~ołaj &tracił ju~ siły. Siedz!ał pod dr~ewem w 
kucki. Głowa mu się trzęsła na prawo i n.a lewo 
usta dygo!ały, oczami mrugał i już nic nie m6wii 

Prz y!iadłam koło niego, o~ąwszy spódnicę 
ko~. nóg, ?o mi zma.rz.ły w chłod1tej rosie. I tak sie
dzieliśmy Jedno koło drugiego i patrzyHmy w do-
g.as.ają.c:y ogień. · 

Przyszła do nas ł pani K.a.c:zkowska. K~oś jeJ 
~ł chuścinę, k~órą okręoiŁa się na koszulę. Nawet 
1 on.a r.iż nic nie mówił.a. Miała czenrone oczy z 
płaczu, pełno sadzy n.a twarzy, 
. Każde z nas I?Y~lało swoje, ale pewnie mylle· 
Ii~y wszys·łko koie Jednakowo. Zadnemu z nas nie 
chcJało się na pewno pomieścić w głowie te tam 
w tych okopconych zglis.zcza'Ch, buhających jeszcz~ 
dym~m i ~gniem, może znajdował się pan Arciński, 
~. ktorym Jęszcze parę g~in temu tak rozmawia• 
lijmy,. d'O ~tóre;go ~prow;acI:ziiliśmy leka.rzal_ 

N1e, me m1eśCtło mi się to w glowie. 
Co imtego, i!1~. ~era człowiek, który cJtoro. 

~ał: Człowiek wicb1, Jak gaśnie chMy, jakoś oswa• 
)Il ,Slę z .myślą, ale U!.k nagle.'.. Ma się jeszcze w 
~eh. ,eg.o tw~rz, ~łyszy się wyirainle jego głos, 
'!łęc nie. ch~e się am rąsz uwierzyć, że nie ode.zwie 
stę ju~ n:gdy, ~e nie zobaczy slę go wcalt: .. „ 

S ,ra.za~y JU~ gmęrali w gruzie i leli wodę na 
resztki ogma, kkdy podszedł do n.as jeden ze słut· 
~Y:; ieb~śmy wszyscy troje szli do komend.an'.a po
Jdc11, , ktory n.a nas czeka w mieszkaniu rza.dcy 

Powlekliśmy się. • 
Pr%ed domęm . rządcy stała kupa ludzi. M6WliH 

o .t><>tatze. PrzycfohLi, lciedy pr.zechodziliśmy. Bo ja 
N'lem dtaęzego? 

WeszHśmy do pokoju. 

ł ; To .pani j~~t Franciszka Snopk6wna? - spy• 
ta się mn~e poLtc,ant. 

- Ja jc·s~em. 

la 
A nagle pani Kaczkow~ka, jakby się rozbudzJ· 

ze snu, zaczęła krzyczeć: · 
onf - To on p0dpa1iłl Odgirażał się! To na pewno 

Kome~nt poderwał się od biurka rządcy. 
i Co pant ~acta 1 Kto podpaLił? Skąd puń wne. 

że Ktoś podpalił? 

- ~!1· ieJ!:o niby syn! Jaki on t.ą.m syn! On! 
Polie}ant Jeszcze nie rozumi4ł. 

Mów panii wyraźnie! Niech JW1ii tak nie 
krzyczy! To poważna spra.wal Człowiek się spalili 
T·o może być cię.tka zbrodnia! · 

-. A taił! Jeśt c:jęzk;a z~odnial Pan Zygmunt 
J>C?<!paliłl Bo pan Arc:ńslci chCiał go wydziedziczyć! 
Obiecywa} zam?rdow~ćl I zamord-0w~ł. zbT-O<lniarz!„ 

- Niech .~ę pa.nt u.spokoi! Niech pani mówi z 

k 
„ . ,,, DaJQY;słeml La ,~-0 cdowitka oskarżyć! A skąd pani 

U P • C to wszys~ko.wie? Dlia,czeg6 paru mówi, te to on?
dopytywał s1ę. 

. . Kiwnął ręką na innego policjanła i szepnął dtt 

.... rz • • I • niego, co s!ysz::'.łam: i J r. ..15leDll I ~ Po~uuj ~e~0 Atlode'c · ,- . · · ~·J :ur 
:.. . Dalszy CIJł'1 JUtro 



Cz.y lel<arz 
Odrębny 

być bokserem • mu st 
,,styl" w Kamińsku 

Zaczęło się dość dziwnie. - Proszę pana! j Mam wyznaczone 2 dni w ty-
Będąc w Kamińsku pod Piotr- - Ot co I Widział pan? - godniu na przyjęcia - i tak 
kowem wstąpiłem do apteki po rzucił pytanie, gdy zawarliśmy zresztą głosi karta na drzwiach. 
proszek do bólu głowy. Cze· znajomosc. Niestety w praktyce okazało 
kając w kolejce interesantów · - Nieźle, nieźle, panie dok- się to niemożliwością. Po pierw
począłem przysłuchiwać się oży· \ torze - patrzyłem z cieka- sze, gdy zwali mi się 50 cho
wionej rozmowie przy kantorze. , waścią na średniego wzrostu rych - nie mogę takiego na-

- · Co? Co? Co? - nie ro- 1 sylwetkę rozmówcy. wału załatwić aby zbyć... po 
zumiem ! - rzuca pytanie star- - To nie pierwszyzna dla drugie wśród nich naprawdę 
szy pan z apteki. mnie. Proszę sobie wyobrazić, chorych jest kilku, może kilku-

- Na to brudnie "7odziany, że w zeszłym roku przyszedł nastu - i tu tkwi największe 
krzepki chłop: do mnie robotnik z żądaniem z.ło. Wypędze bóle pacjentowi 

- Chciałem ' się dowiedzieć, zwolnienia go z pracy. "Po- z łopatki, za dzień, dwa skarży 
czy pan kupi lekarstwa„. wód" pytam. „A no„. wypra- się, że „wlazły" mu do uda. 

- A cóż macie do sprzeda- cowałem już dosyć na zasiłek" Wędrówka taka ciągnie się za- ! 
nia? - zainteresował się uha- odpowiedział hardo. Odmówi-

1 

zwyczaj kilka i kilkanaście wi- ! 
wiony magister. · łem z miejsca, więc począł się zyt, a gdy owo doleganie do-

- No„. - - podrapał się w ciskać. Groził, wyklinał, aż mu- 1 jedzie skarżącemu się pięty 
głowę chłop - jest coś nie siałem go wkońcu wyrzucić. 1

1 

przeganiam go do roboty„. 
coś. . - I począł wyjmować - Acha ... stąd ta wprawa.„ '._ - I co? - przerywam. 
jędno po drug;,m: butelki z podchwyciłem. · - Idzie bez słowa protestu. 
miksturami, pudełka z maścia- - Ale to nie jedna i jedyna i Dziś wyrobiłem się w tym psy-
mi, torebki z proszkami... plaga. - Pewnie - z ubezpie- 1 chologicznym zawodzie nieźle. 

- Skądżeście tego nabrali? czonymi niemało jest kłepotu. Wystarczy mi spojrzeć na pac-
- Z Ubezpieczalni. Płaciłem, Naprzykład w Wojciechowie ,. jenta by się upewnić, że jest 

to trza było brać. mamy istne gniazdo „zawodo- „chory na darcie w.„ rodzinie". 

~ k ~Tu awa -
f}) i tu kawa -

ale iaka różnica przy 
usuwaniu śladów! 

Łatwo jest z gładkiej porce
lany usunąć brud, bo znajduje 
się on tylko na powierzchni. 
W przepuszczającej bieliźnie 
natomiast osadza się brud 
głęboko w tkaninie. Aby go 
gruntownie usunąć, należy 
bieliznę wyprać „na wskroś". 

Dlatego używajcie Radionu. 
Przy gotowaniu bielizny w 
Radionie wytwarzojq się mi
liony drobnych pęcherzyków 
tlenu, które „na wskroś" prze
nikają tkaninę, usuwając z 
niej wszelki brud. 

- Moi kochani, nic z tego. wych bezrobotnych". Gdy .ro- Stosunek symulantów do rze
Nie wezmę Wdszych lekarstw - botnik tam pracuje częstokroć czywiście chorych przedstawia 
wybuchnął aptekarz. cała rodzina jego leczy się bez I poważny odsetek. To też robię \ 
Chłop rozdziawił ze zdumie- względu, na to, czy jest to jej I po wojskowemu: najpierw se- i 

. 
nia gębę, ale milczał. potrzebne, czy nie. Gdy zaś gregacja, potem leczenie, tych, 

-- Cóż wy sobie myślicie, że przepracuje 6 miesięcy t. j. ok- którzy tego naprawdę potrze-
apteka jest poto, aby~skupywać res konieczny do uprawnienia bują. -
stare, zleżałe, zwietrzałe le- celem pobierania zasiłków za- Najgorsze z tego wszystkiego 
karstwa ! ? Zabierajcie sobie to raz choruje, żąda zwolnienia i t.d. jest chyba to żesiłą rzeczy muszę 
wszystko i marsz! Charakterystyczny jest fakt, że spełniać nadmiar pracy. Prze-

Niefortunny handlarz zsunął zjawisko to powtarza się regu- cież leczę dzieci i dorosłych, 
piorunem do kosza leki, aż larnie: wiosr.a, lato - praca; od chorób wewnętrznych, aku
zadźwięczało - i jakby go jesień, zima - choroby zasiłki. szerstwa i t. d. do chirurgicz
zmyto, opuścił niegościnne progi Czasem potrafię przyjąć 20 nych zabiegów. Ale jestem 

-- Ha! - wykrztusił czer- osób i nie potrzebuję wziąć cierpliwy, może się kiedyś po-
wony z irytacji aptekarz. - Mam do ręki słuchawki. Bo, to bóle lepszy... R. B. 
być pośrednikiem! Mam popie- w kościach, to łamanie w no-
rać takich łajdaków! dze, czy darcie w ręku i t. d. i t. d. 

Zapłaciłem za zakupiony dro- Ale mamy i szereg innych plag. Sport W Piotrkowie 
biazg i udafom się do miesz- Znachorstwa nie da się wypę· Lechia pokonała Skrę 
kania lekarza domowego Ubez- dzić, wykorzenić na wsi o ta-
pieczalni. · kiej kulturze, a powiadam panu, zaledwie 2 : 1 

Zmierzchało. W poczekalni wprost zastraszający jest pro- ' W ubiegłą niedzielę 3 bm. 
było pusto i ciemnawo. cent nieudanych „domowych" I na miejskim stadionie sporto-

z gabinetu dobiegały odgłosy poronień. Niezwykle trudną I wym odbyły się zawody piłki 
gwałtownej rozmowy: i żmudną jest praca wyłapy- nożnej o mistrzostwo kl 

- Jezdem ! Jezdem ! - ude- wania rozsadników chorób we- .
1 

B rozegrane pomiędzy mistrzem 
rzenie pięścią w stół i znów: -- nerycznych. Ale powoli likwi- Tomaszowa Lechią a benjami
Jezdem ! duję te gniazda. Brak tylko J nem kl. B. R. K S .,Skrą w 

- Proszę wobec tego przy- jest na to wszystko funduszów i Piotrkowie. Po niezbyt cieka
nieść zaświadczenie z fabryki, ... Roboty zato mi nie brak, wej grze zawody zakończyły 
ale z pieczęcią i podpisem, że bo udzielam porad miesięcznie ' się nieznacznym zwycięstwem 
istotnie„. 200 do 250 mającym prawo do Lechii, która zdobyła 2 bra-

- Panie doktorze! Jak mi korzystania z leczenia. Ale naj- ; mki przez Gada ja. Dla Skry ho
pan nie da prawa do zasiłku, to„. gorsze to chyba są wyjazdy, norową bramkę strzelił Wójcik. 

Nastąpiła gwałtowna wymia- bo brak u mis zarówno dróg, l Po niedzielnym spotkaniu 
na słów poczym otworzyły się jak i środków komunikacji. i tabela mistrzowska jest taka: 
drzwi i ktoś wyleciał do pocze- Stąd, ponieważ rejon mój w Concordia gier li pkt. Jl st. br. 12: 3 
kalni. W progu gabinetu stanął linni powietrznej wynosi, mniej Lechia • ti " 10 " " 1-±: 6 

lekarz. Widać było zdenerwo- więcej· 42 km., gdy trzeba 1· e- I M. K. S. " b " 
7 • • 11 '}0 , Ruch „ 6 „ 3 • " J I : 13 

wanie na przybladłej twarzy, chać do chorego aalej, to już i Tomaszow. " 4 „ 3 " „ 6 : fi 

ale uśmiechał się. na dwa dni! I Skra • 5 " 3 „ " 4 : 9 

R ES!TAURACJA Wł. Szymańskiego 
w Piotrkowie Tryb., Plac Kościuszki 7. 

zawiadainia Szan. gości Że wydal~ 

śniadania, obiady, kolacje i wszel· 
kiego rodzaju porcje od zwykłych 

do: najwykv1intnieiszych 
przyjmujt> rnrn_?~~:nia zbio1 owe rrn mit' j-=cu i 111y'J, atrii• 

Codziennie przygrywa doborowy zespół ;, uzyczny Kon
certowo-dancingowy pod Dyr. Jana Kantorowicza. 

Wł. Szymański. 

I 

I 

K. K. S. '.„ 5 " O " " 4 : 15 

-

Dr. M. Grynberg 
przeprowadził się 

z ul. Legionów 3 

na ul. Aleja 3 Maja 4, li p. 
EE·# 'EN"' 

Scyzoryk w brunatnej drewnianej 
oprawie z dwoma ostrza• 

mi i grajcarkiem zgubiono. Uczciwy 
znalazca zechce oddać za wynagrodze• 
niem w kancelarii gimnazium żeńskiego, 
ul. Słowackiego 9. 

pierze 

... l„„„ •• im;„lllJllll!D„„„„„„„ ... „„„„„„ ... „. 
Bodo, nasz Bodo 
W piątek dnia 8 bm. w sali 

im. Kilińskiego w Piotrkowie 
wystąpi dwa razy gościnnie 
nasz stuprocentowy artysta 
Eugeniusz Bodo, który pokaże 
nam „Ciotkę Karolę" 3-ch ak
tową komedię. 

Bodo przyjeżdza z dobranym 
zespołem jak: Arciszewska, 
Dworzyńska, Jasnorzewska, A
nusiakowa i p. Lenczewskim, 
Cyglerem, . Danieckim i Mie
czyńskim. 

Kto chce serdecznie się uś
miać, a śmiech to zdrowie 
niech koniecznie zobaczy „Cio
tkę Karolę" w wykonaniu Boda. 

Bilety w Pijalni Mleka „Zdro
wie" ul Słowackiego 6 

N a fali radiowej 

Jak należy uprawiać ziemniaki 
będzie o tym mowa w Radio 

dnia 6 kwietnia 
Zdawałoby się, że uprawa

ziemniaków, to sprawa prosta 
i łatwa i, że każde dziecko na 
wsi wie jak ziemniaki trzeba u
prawiać. Niestety nie jest to 
rzecz ani prosta, ani łatwa jak
by się zdawało. 

Rozumie się, że uprawa zie
mniaków nie jest czemś szcze
gólnie trudnym, jednak trzeba 
w tę pracę włożyć dużo umie
jętności i mieć dużo doświ ad
czeni8, aby uzyskać plon naj 
większy. Trzeba pamiętać, że 

stoiowanie pewnych metod jest 
zależne od wielu warunków. 
Naprzykład w Polsce, jest kil
ka zasadniczych sposobów u
prawy ziemniaków, a każdy z 
nich ma swoje wady i zalety 
zależne od rodzaju gleby, kii~ 
matu i t. p. Nad tym wszyst
kim warto się zastanowić te
raz przed sadzeniem kartofli i 
posłuchać rad praktyka rolni
ka z Łęczyckiego, p. K. Wili
mańskie~o, który w środę dnia 
6 kwietniu o godz. 18.45 w po
gadance pt. „Jak to niektórzy 
uprawiają ziemniaki" omówi 
na podstawie własnych obser
wacyj różne sposoby uprawy 
ziemniaków i wykaże wady i 
zalety każdego z tych sposo-
bów. · 

Przetarg· 
Dyrekcja Zjednoczonych" Przedsię• 

biorsłw Miejskich w Piotrkowie Tryb. 
ogłasza przefarg na spuedaż smoły ga• 
zowej z Gazowni Miejskiej w Piotr• 
kowie w ilości 70.000 kg. 

Oferty z podaniem ceny za 1 kg. 
loco Gazownia - Piotrków należy skła• 
dać w zamkniętych kopertach do dnia 
14 kwietnia 1938 roku w biurze Zjed• 
noczonych Przedsiębiorstw Miejskich 
w Piotrkowie, ul. AL 3 Maja nr. 31. 

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 15 
kwietnia r. b. o godz. 1 O·ej rano w biu• 
rze Z. P. Miejskich. Jednocześnie Dy
rekcja Z. P. M. zastrzega sobie prawo 
przeprowadzenia dodatkowego ustnego 
przetargu. 
Szczegółowe warunki sprzedaży smo• 

ły są do przejrzenia w biurze Z. P. M. 
Al. 3 Maja nr. 31 w godz. od 11-13. 

Dyrekcja 
Zjednoczonych Przedsięb. 

Miejskich „ ...... „„.,.„ ......... „„lmllmllll ... „„ll:'JDI„ ............. 
Dziś i dni nast~pnych ! 

KinAo-Ts·;~ r I E s n IH R z w I E o n łH 
'9 1 NAJWESELSZA KOMEDIA 

w Piotrkowie 
ul. Niepodle- w roli głów. Szoke Szakal 
głości nr. 2· P-;;pol. o ,;.3i)~-;-dziwne Kłamstwo Niny Petrowny 

;; : Czytajcie Dziennik Piotrkowski Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
'cmm&111-1 ... aa1U11111111._„._ ...... ._„„„„„ ............... 

-... E~~--mm111mm11111mam:!mll1111111•·~nuuB'llllmmamlilB~ ... ens•czm1m111T'Wl„„11111 ... pu••bla1·c·z•n•o•s,•c1· .... 1 
Dz i~! Dawno niewidziany l!lubieniec 

Kino Teatr HARRY PEEL I 
C l A H V W wielkim filmie z DŻUGLI AMERYKAŃSKICH p. t. 

ZEW DŻUN6LI Piotrków 
Legionów 11 

~111111111~ ·~ -~~r~~~ .p~~~~~~~~~.:~.~-1 1, ,, PoC'ząlek o g. 5 pp, w niC'dziele i święta o godz„ 3 po poł. 
l~--E~~=!ewo~~~_,_=żerka·~-~ 

<S 

I 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś nieśmiertelne arcydzieło Marka Twaina 

• 

KSlijZE ' I 
Główne role kreują: ERROL FLYNN 

oraz bracia bliźniacy BILLY .i BOBBY - __ r _ _.... ____ _ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 

Na popołud. o g. 3 film p. t. Zabronione szczęście 

Cukiernie f. TENSZERTff w riotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEMlff ń8KH" Słowackiego 26, „CUKIERNlff" riłsudskiego 59 

I 

polecają na nadchodzące świ~ta: torty, bab;v, ciasta, mazurki, baranki · czekoladowe, oraz znakomite 
wyroby cukiernicze po cenach bardzo przystepnych. 

t 

Józef Walecki Drukarnia Pol a Piotrków Slowackieeo 23, tel10-65. 


